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i  r Blamssi" Bluma nieunikniony
Upadek d rug iego  rz ą d u  B lum a me 

zaskoczy n ikogo  an i  we F ra n c j i  an i 
poza je j  g ran icam i.  K ieay  Dowiem 
■premier B lum  w p ie rw sze j połowie 
m a rc a  p o d ją ł  się m isji tw o rzen ia  no 
wego rządu , od sam ego p o czą tku  no ­
sił się z za m ia re m  s fo rm o w a n ia  r z ą ­
du  z jednoczen ia  n a rodow ego  o roz­
szerzonej podstaw ir  p a r la m e n ta rn e j ,  
w j  k racza jące j  da leko  poza ra m y  ta k  
tycznie już  n ie is tn ie jącego  T ro n tu  Lu 
dowego. Chciał on z rea lizow ać k o n ­
cepcję rządu  „od R ey n an d a  do Tho- 
re z a “ , t. j. rządu , w k tó rego  skład 
w chodziłyby  nie ty lko  s t ro n n ic tw a  ra 
dyk a ln e  i socjalis tyczne, ale również 
cen trow e  i kom unis tyczne . T ak i  rząd 
m ia ł  w edług  pom ysłów  B lum a, polo 
żyć k re s  w alk o m  w e w n ą t r z p a r ty j ­
n y m  i w e w n ę trz n e m u  rozdarc iu  Re­
p u b l ik i  F ra n c u sk ie j  o raz  z a d e m o n ­
s tro w ać  zw artość  i jednolitość  F r a n  
cji n a  zew ną trz  w s to su n k u  do groźnej 
i sk o m p lik o w an e j  sy tuac ji  m iędzyna 
rodow ej

K oncepcja  B lum a przez  pew ien 
czas w ydaw ała  się m ożliw a do z rea ­
lizow ania .  W  trak c ie  poprzedn iego  
k ry z y su  rządow ego, ja k  w iadom o zo 
sta ła  w y k re ś lo n a  z mapyT E u ro p y  Au 
Stria, co we F ran c j i  w yw oła ło  n a d ­
zw yczaj g łębokie  w rażen ie  i w ytw o­
rzyło  p o d a tn ą  a tm o sfe rę  dla z jedno­
czenia większości s tronn ic tw  poli­
tycznych.

Zw ycięstw o Hitlera  jednak nie 
zdołało we F ra n c j i  za trzeć w rażen ia ,  
ja k ie  w yw ołał o s ta tn : proces m oskiew  
ski. k tó ry  jeszcze raz  uzew nę trzn ił  
c a łkow ity  ro zk ład  Rosji Sowieckiej. 
W sk u te k  tego koncepc ja  B lum a spot 
k a ła  się ze sp rzeciw em  nie do przez 
wyciężenia  ze s t ro n y  radyka łów .

R adykali  w sposób k a tego ryczny  
odm ów ili  w sp ó łp racy  z k o m u n is ta m i 
f ran cu sk im i,  k tó rzy  podczas p rocesu  
m osk iew sk iego  uw idocznili sw ą nie 
w oln iczą  zależność od M oskwy Ro­
zu m ie ją  om , że dziś dla F ra n c j i  Mn 
skw a  nie p rzed s taw ia  w iększej w a r ­
tości ja k o  p a r tn e r  i so jusznik .

P rzy  tak im  stan ie  rzeczy Blumo- 
wi nie pozostaw ało  nic innego, jak  zre 
zygnow ać  z koncepcji  „od R eynanda  
do T h o re z a “ i w celu szybkiego za /eg  
n a n ia  k ry z y su  za in ic jow ać  now e wy 
d a n ie  koa lic ji  socja lis tów  i r a d y k a ­
łów

T a k a  koa lic ja  nie da je  je d n a k  o- 
czek iw anego  dziś p rzez ca łą  F r a n c ­
ję  w yjśc ia  z nadzw ycza j  t ru d n e j  sy tu  
acji w ew n ę trzn e j  i m ięd zy n a ro d o w e j  
F ra n c ja  bow iem , k tó ra  h i s to r y c /m  
fa k t  zn ikn ięc ia  Austrii  z m ap y  E u ro  
py  przeży ła  bez rządu  i boleśnie  od

czuw a tę a « o ją  now ą boda jże  na jw ięk  
szą p o rażk ę  po lityczną  od chwili u- 
k o ń czem a  w ojny  św ia tow ej —  ocze 
k iw a ła  rządu  silnego, a u to ry  a tyw ne  
go, zdolnego nie ty lko  przezw yciężyć 
trudnośc i  w ew nętrzne , ale i pow e­
tow ać  d o znane  klęski.  Rząd Blum a 
już  n a z a ju t rz  po jego sfo rm ow aniu , 
został pow szechnie  oceniony  jak o  
rząd  p row izoryczny , k tó ry  w bardzo  
szybk im  czasie będzie m us ia ł  ustąpić 
m iejsca  now em u rządowi. O cena ta 
jak  w ykazu je  trzy tygodn iow y  żywot 
tego rządu  jest słuszna. W  ciągu 
trzech  tygodni, k tó re  obfitow ały  w 
szereg nadzw yczaj  doniosłych  w ypad  
kó w  m ięd zynarodow ych ,  rząd Blu-na. 
nie ty lko  nie pow zią ł  ż adne j  dom oś 
Irjszej decyzji ani w sp ra w a c h  poli 
lity ki m ięd zy n aro d o w ej  ani sy tuacji 
w ew nętrzne j,  ale przez cały  czas 
pozostawrał w jak ie jś  dz iw nej  n ie­
mocy, d em o n s tru jąc ,  jak  tra fn ie  
zau w ażs ł  jeden  z po lityków  f ra n c u s ­
kich  coś w rodza  ju pa ra l iżu  woli, k tó  
ry  zm uszał go do zajęcia niebezpiecz 
nej pozycji oboję tnego  obserw atora  
i św iadka  w ydarzeń.

Po  trzy tygodn iow ej bezczynności 
dop ie ro  rząd  B lum a zdecydował się 
wreszcie s tanąć  przed  Izbą  z dość ra 
Jy k a ln y m  planem  finansow ym , m a ją  
cym  na celu przezwyciężenie  t rn d n o  
ś’qi fn a n s o w y c l i  i zdobycie n iezbęd­
nych, o lb rzym ich  środków , na p ok ry  
cie n adzw ycza jnych  wydatków7 zwią 
l l l l l  I I  I I I 1 I I I W M I I I  I !■

zanycłi z a k c ją  dozb io jen lo w ą  i ob 
ro n n ą  p a ń s tw a  oraz  n iedoborów  b u d  
zetowych. Dla rea lizacji  tego p ianu, 
rząd B lum a p rag n ie  uzyskać  nadzw y 
czajne pe łnom ocn ic tw a  od Izby, aby 
móc uciec się do pom ocy dekre tów .

Nie sposób na raz ie  powiedzieć, 
jak  u s to su n k u je  się Izba do tych  pro  
pozycyj rządow ych .  W iadom ośc i  jed 
nak, k tó re  n a d c h o d z ą  z P a ry ża  poz­
w ala ją  p izypuszczać , źe obecnem u 
rządów i B lum a w żadnym  w y padku  
nie p rzy p ad n ie  w  udziale rea lizow anie  
przedstaw ionego przezeń p lanu  f inan  
sowego. O ile p la n  ten naw et uzyska 
a p ro b a tę  Izby, to  ze s trony  Senatu  
spotka  się z ka teg o ry czn y m  veto. W y 
nik  będzie  w iadom y: rząd  poda  się do

dym isji.  Należy przew idyw ać , że na 
stąpi to w najb liższych  dn iach  bieżą 
ccgo tygodnia.

Rzecz n iezm iern ie  zn am ien n a  i 
godna uwagi, że do tak iego  biegu wy 
p a d k ó w  jak  m ożna  sądzić z głosów 
p ra sy  p a ry sk ie j  zm ierza  sam  p rem ier .  
Naczelny o rg an  s t ro n n ic tw a  socjali 
s tycznego „ P o p u la i re “ , w przew idy 
w an iu  s tarcia  B lum a z Sena tem , już 
ou k i lk u  dni p row adz i  dość o s trą  k a m  
panię  przec iw ko  tej insty tucji ,  p rag  
nąc w ten sposób p rzygo tow ać  opinię 
najszerszych  m as  robo tn iczych  dla ho 
rorow 7ej rezygnacji  obecnego rząd u  z 
kierowrnic tw a  n aw ą  pańs tw ow ą . Ra 
dykali  tym czasem , k tó ry m  z kolei 
w inna  p rzypaść  w udziale  m is ja  fo r

n .u w an ia  now ego rządu , w oczekiwa 
niu n a  u p ad ek  B lum a, zaczęli lanso 
wać koncepc ję  u tw o rzen ia  iz ąd u  t. 
zw , ocalen ia  publicznego, złożonego z 
osobistości cieszących się pow szech­
ny m  zau fan iem  i zdolnego do odważ 
nych posunięć , m ogących  przezwy- 
e :ężyć chaos w ew n ę trzn y  oraz  wzmóc 
nić prestige F ra n c j i  na  a ren ie  m ię­
dzynarodow ej.

P rz y  is tn ie jącym  uk ładz ie  sił p a r  
lam en ta rn y ch ,  bez rozw iązań  a obce 
nej Izby u tw orzen i*  we F ran c j i  taKie 
go rząd u  jest  ba rd zo  tru d n e ,  a n trzy  
m an ie  się wygląda w p io s t  n iemożli­
we.

Zresztą  zobaczymy!
alfa.

PARVŻ. (Pat.) Wielka debata w Izbie 
Deputowanych nad projektem pełnomoc­
nictw finansowych dla rządu Bluma roz­
poczęła się 5 bm w atmosierze, nałado­
wanej elektrycznością p*ty całkowitej nie­
pewności. co do )e) wyników I dalszego 
rozwoju sytuacji

Obrady K lubów, Jakie poprzedziły ze­
branie plenarne Izby, wykazały całkowite 
rozbicie wewnętrzne,wjpnie Frontu Ludo 
wego, kłóry utrzymuje przy życiu jedy­

nie względy taktyczne Dotychczasowy 
rozwój sytuacji politycznej. od chwili 
przedstawienia przez rząd Bluma „rewolu 
cyjnych", jak to określa dziś prasa pary­
ska, projektów świadczy. Iż żadne ze 
stronnictw parlamentarnych nie chce 
wzleć na sleblo odpow.edzfałności za 
zerwanie Frontu Ludowego. 7 tych to 
względów r.p. wielu deputowanych rady­
kalnych, którzy w rozmowach kuluaro­
wych wypowiadali się kategorycznie prze

Sowiety pomagają Chinom
^ r o # e * <  / t r p o t i s l r i  u  l i o s l t i t i e

M OSKW A. (Pat.) Ambasador japoński 
Szigemitsu odwiedził wczoraj komisarza 
spraw zagr. Litwinowa 1 oświadczył mu, 
że przed kilku dniami wojska japońskie 
strąciły w Chinach samolot, z którego wy­
skoczył ze spadochronem iolnik sowiecki 
Ambasador Szigemitsu zauważył, iż fakt 
ten nakłada specjalną odpowiedzialność 
na rząd sowiecki.

Litwinow stwierdził w odpowiedzi, że 
punkt widzenia rządu sowieckiego na 
sprawę sprzedaży materiałów wojennych 
a w tym samolorów Chinom, będącą zu­
pełnie zgodną z przyjętymi normami pra­
wa międzynarodowego, był w swolnt cza­
sie wyłożony przez ambasadora Sławuc- 
klego rządowi japońskiemu, skutkiem cze 
go nie widzi on konieczności oowrarama 
do tych spraw.

Nawiązując do wspomnianego 'ncyden- 
tu z lotnikiem, Litwinow zaznaczył, te

^yolnmaci polscy w Kow^i^

 ̂ zdjęciu —  nierwsi polscy dyplomaci w 'Kownie, po oficjalnej eioczysfości zło- 
z t‘n a przez posta nadzwyczajnego ! ministra pełnomocnego Rzeczypospoitej Pol­

ej przy rzędzie Repubi:'k: Litewsk ej Franciszka Charwata listów uwierzy‘elnia- 
jącyc na ręce Prezydenta Litwy Sms*ony, w dniu 31 marca br. Stoję, po opuszczę- 
niu rezydencji Prezydenta Republik' Litew skiej w Kownie —  podczas grania hymnu 
narodowego polskiego —  od lewej ku praw ej: poseł R. P. min. Charwat, pierw- 

sekretarz poselstwa Zatęski radca MSZ Kłopotowski, attache poselstwa 
czykowski oraz szef protoko'u dyplomat. w litewskim M SZ min, G irdwajnis.

rzekomo ujęty do niewoli lotnik sowiecki 
nie jest znany rządowi sowieckiemu. Lit­
winow doaał przy tym, ze jakkolwiek 
rząd sowiecki nie ma pod tym względem 
żadnych zobowiązań wobec Japonii, to 
jednak nie wysyłał do chln jakichkolwiek 
oddzlarów wojskowych. Lirwinow wyraził 
przy tej sposobności zdziwienie, dlaczego 
Japonia nie zwróciła się z protestem do 
Innych państw. Których obywatele służą 
w armii chińskiej, lecz zwtaca się ż p.e- 
tensją do rządu sowieckiego, w stosunku 
do którego bynajmniej nie wykazuje przy 
jaź.tl, lecz przeciwnie, pozwala sobie na 
takie samowolne I bezkarne fakty, jak za­
trzymywanie samolotów pocztowych, stat­

ków pasaż&iskich, nie wykonywanie zo­
bowiązań płatniczych itp.

W sprawie innych prełeiuyl, wysunlę 
tych przez ambasador? japońsKiego, Lit­
winow oświadczył, że ambasador ZSRR 
Sławuckl otrzymał polecenie zapropono­
wania rządowi japońskiemu uregulowania 
licznych konkretnych prettnsyj, w tej licz­
bie zatrzymania samolotu pocztowego, 
szkunera „Wympleł", siarka „Kuzurcek 
Strój", niedotrzymania warunków płatnoś 
cl oraz preiensyj japońskich w sprawie 
zatrzymania kilku szkuneiów japońskich, 
sprawy koncesyj japonsKtch na Sachallnie 
Itd,

Oficer lotnictwa sowieckiego w armii
(hń sklej

TOKIO. (Pat.) Agencja Domel donosi: 
W związku z odrzuceniem przez Moskwę 
protestu- japońskiego w sprawie sruzby 
lotników sowieckich w wojsku chińskim 
ministerstwo spr. zagr. opublikowało ko 
munikaf, głoszący, że taki stale wzrastają­
cej pomocy sowieckiej dla Chin w posta­
ci dostaw broni I dostarczania lotników 
został definitywnie jstalony. Jeden samo­
lot sowiecki strącono dn. 26 stycznia w po 
btizu NanKinu, drugi zaś 14 marca w po­
bliżu m. Wuhu, przy czym ujęto pilota, 
kłóry oświadczył. Iż nazywa się Michał 
Doouln, jest porucznikiem Dutku lotnicze­
go z Leningradu I ż t wiaz z kilkoma to­
warzyszami został wysłany do Chin I przy

dzielony do lotnictwa.
Ponieważ obywatelom ZSRR nie wol­

no wyjeżdżać za granicę, z wyjątkiem wy 
padków, gdy są wysyłani przez rząd — 
w Tokio nie dają wiary oświadczeniom 
moskiewskim, jakoby lotnicy sow'eccv 
walczący w Chinach byli ochotnikami, za 
których rząa ZSRR nie ponosi odpowie 
dzialnoścl, tym bardziej, ze lotnictwo woj­
skowo I cywilne w Sowietach znajduje się 
pod wyłącznym klerownictwen rządu.

Komunikat srwierdza w konkluzji, ze 
nie sposób zaprzeczyć, If obywatele so­
wieccy walczą po stn iile  chińskiej w wy 
niku bezpośrednich Instrukcy] rządu mo­
skiewskiego.

Pomyślne widoki układu stosunków 
polsko-litewskich

W y w i a d  z  p a s ł & m  S z k i r p ą
RYGA (Pat). Z K ow na donoszą: I 

„XX Am żius“ ogłasza w y w iad  swego 
przedstaw ic iela  z posłem  li tew sk im  
w  W arszaw ie  Szkirpą.

Zapytany, jakie są jego wrażenia w 
Polsce, poseł oświadczył, że pierwsze je­
go rozmowy z min. Beckiem, jak również 
audiencja u Prezydenta R, P. odbyty się 
w szczególnie miłe] atmosferze, co na­
pawa go najlepszymi nadziejami na przy­

szłość.
Hoseł podkreślił z zadowoleniem, że 

natychmiast po wręczeniu listów uwierzy­
telniających, został przyjęty na prywatnej 
audiencji przez Pana Prezydenta w obec­
ności min. Becka i źe rozmowa toczyła się 
w duchu bardzo przyjaznym.

Zapytany, jak zapatrujcie się na przysz­
łość stosunków polsko litewskich poseł 
Szkirpa stwierdził, źe widoki są pomyślne.

clwko pomysłom finansowym Bluma, nie 
wzięło udziału w posiedzeniu kiubu par- 
Jamenrarnego, by nie głosować przeciw 
projektom nądowym, a tym samym nie 
ściągać na partię radykalną odpowiedział 
ności za obalenie gabinetu. Kilku zdecy­
dowanych przeciwników polhykl finanso­
wej socjalistów wśród radykałów z łych 
samych względów nawet głosowało w 
czasie obrad klubu partii z: projektami 
rządowymi. Tego rodzaju taktyka klubu 
parlamentarnego stronnictwa radykałów, 
który widocznie chce pozostawić senato­
wi zadanie rozprawienia się z gabinetem 
Bluma, wywołała niezadowolenie wśród 
senatorów radykalnych.

Niemniej znamienne były obrady dru­
giego stronnictwa, wchodzącego w skład 
Frontu Ludowego, a mianowicie unii so­
cjalistycznej, reprezentowanej w gabine­
cie orzez trzeć* minisrrów: Paui-Boncou- 
ra, ministra spr. zagr., Frossarda, mlnistri 
propagandy oraz V)olette —  ministra sta­
nu. Klub unii socjalistycznej w widoczny 
sposób podzielił się na dwa obozy Uch­
wała, wyrażająca poparcie klubu dia pro­
jektów finansowych rządu, zapadk zaled 
wie 11 g]osaml przeciwko 8 I to tylko 
dzięki niezwykle energicznym wystąpie­
niom min. Frossardi I Vlo!etfe, którzy sta­
rali się wywrzeć presję na swych kolegów, 
by oadah głosy za projektami finanso­
wymi rządu.

Zebranie stronnictw opozycyjnych, 
obejmujące wszystkie grupy prawicowe I 
centrowe łącznie nawet z grupą demokra 
tów luaow spoo znaku Cnappedemine. 
ustosunkowujących się dotychczas przy­
chylnie do Idei współpracy z rządem Blu­
ma, wypowiedziało się Jednomyślnie przf 
c.w projektom rządowym

(iDokończenie na s(i. 2)

Bak Jim usunięty
z ministerstwa kcmunikatji

M OSKW A. (Pat.J Prezydium Najwyż­
sze] Rady ZSRR udziekro dymisji dotych­
czasowemu komisarzowi ludowi mu komu­
nikacji BukulinowF I mianowało obecnego 
koir -aria ludowego wielkiego przemysłu 
Kaganowlcza równocześnie komisarzem 
ludowym komunikacji.

Kcmferencia państw 
skftnćynawskith

O SLO . (Pał.) W czoraj przecf połud­
niem rozpoczęta się konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Szw ecji, Fimandii, 
Norwegii i Danii. Na po-zadku dziennym 
znajdują się sprawy neutralności i współ­
pracy gospodarczej państw północnych 
na w ypaaek wojny.

Noij dyrektor 
gimnazjom polskiego i  £oid!i

RYGA (Pat). D onoszą  z Kownai 
l i t e w s k ie  m in is te rs tw o  oświaty  za­
tw ierdziło  p. F ra n c isz k a  D ąbrow sk ie  
go n a  s tanow isko  pełn iącego  obowiąz 
ki d y rek io ra  g im n az ju m  polskiego w 
Kownie. •
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SlKiij
W A h S Z a W A  (Pat). W d n iu  5 

k w ie m ia  1933 r. p. p rezes  R ady  Mi­
n is trów  gen. S ław oj S k ładkow sk i do 
k o n a ł  w tow arzystw ie  p a n a  w ojew o 
■y lw ow skiego B iłyka i p. w ojew ody  

^rakowsKiego d r  T y m ińsk iego  objaz" 
du dalszych  k i lk u  pow ia tów  M ałopol 
ski ś rodkow ej,  a m ianow ic ie  ja ro s ła w  
skiego, p rzem ysk iego , b rzozow skiego , 
k rośn ieńsk iego  i jasielskiego.

Z Ja ro s ław ia  uda ł  się p p re m ie r  
do gm iny  L aszki,  gdzie w urzędzie  
gm in n y m  in fo rm ow ał się szczegółowo 
o gospodarce  gm iny , wysokości jej 
b ud że tu  tegorocznego oraz  n a s t ro ja c h  
ludności. N astępn ie  p. P re m ie r  zwie 
dził m ie jscow ą 7 k la so w ą  szkołę pcw  
szechną, s tw ie rdza jąc  z zadow ole­
niem, że z odpow iedz iach  na  zadaw a 
ne py tan ia ,  uczniow ie i uczenice tej 
szkoły  w ykaza li  d u żą  zna jom ość  co 
do roli wielk iego M arszałka  P i łsu d ­
skiego w odbudow ie  Polski. P rzy  od 
jeździć z Laszek pi P re m ie r  p r z e k a ­
zał po 100 zł n a  kościoły  rzy m sk o  i 
grecko - kato lickie .

W  powiecie  b rzozow sk im  p. P r e ­
m ie r  był obecny  na zeb ran iu  ludnoś 
ci m ie jscow ej g m iny  GraLownicy, 
gazie poszczególni działacze sam orzą  
dowi, w tym  i proLoszcz p a ra f i i  o raz  
k ie ro w n ik  szkoły  a także  delegacja  
m ie jscow a S tronn ic tw a  L udow ego , z 
k tó rą  p a n  P re m ie r  p ro w ad z i ł  rozm o 
wę na a k ta u ln e  tem a ty  po lityczne  —

Ziemią z wyspy Graciosa
złożono aa  Kopca w Sowióco

KRAKÓW (Pat). D zisiaj na  k o p cu  M ar 
iza tk a  Jó zefa  P iłsudsk iego  n a  S o w i te j  pod 
K rakow em  odbyła  się  p o d n io sła  u roczystość  
z łożen ia  p rzez LCrPP ziem i z wyspy G racie 
88 m ie jsca  trag iczn e j k a ta s tro fy  po lskiego 
sam o lo tu , n a  k tó ry m  m jr. pil. L eon  Idzikow  
ski z n aw ig a to rem  m jr. K azim ierzem  K uba 
lą  usiłow ali p rzelecieć  O cean A tlan tyck i 13 
łipca  1929 r. W  k a ta s tro f ie  te j —  ja k  w iado 
m o — zg iną ł śm ierc ią  lo tn ik a  S. p. m jr. Idzi 
kow skf.

W  cerem onii z łożenia  ziem i w ziął udział 
poseł nadzw . i m in is te r pe łń  rep u b lik i po r 
tu g a lsk !e j  p rzy  rządzie  R. P . w W arszaw ie  p. 
C esar ae  Sousa M endes, p rzed staw ic ie le  

■jyładz państw ow ych  i m ie jsk ich , za rząd u  o- 
k regu  L O PP w  K rakow ie, delegacje  k rak o w  
skiego pu łku  lo tn iczego i k rak o w sk ieg o  ko 
ta szybow cow ego o raz  d w a j b rac ia  s try jecz  
ni trag iczn ie  zm arłego  b o h a te rsk ieg o  lotni 
ka  W acław  i Zdzisław  Idzikow scy.

Po od czy tan iu  p rzez  posła  p o rtu g a lsk ie ­
go p. C esara de Sousa M endes w  języ k u  fran  
cuskim  aK.ru p o b ra n ia  ziem i z w yspy G racio 
sa, p rzesłanego  p rzez  g u b e rn a to ia  tejże  wys 
p y  p. F ran c iszk a  R o d rig u e ia -d o s  San tos Co 
sta , prezes za rz ąd u  k rak o w sk ieg o  okręgu  
L O P P  w icew ojew oda d r  P io łr  M ałaszyński 
w im ien iu  za rz ąd u  gł. L O P P  d o k o n a ł ak tu  
z łożen ia  ziem i do  m asyw u k o p ca  M arszałka  
t u rn y , w yk o n an ej z cy lin d ra  do siln ik a  lo t 
niczego.

U rna  ta  została  n astęp n ie  z łozona  w  Mu 
zeum  p rzy  k o p cu  M arszałka.

zgłaszali różne  bo lączki wsi.
P o ruszone  na  tym  zeb ran iu  pos tu  

laty w zakres ie  p o trzeb  gm iny , p P re  
m ie r  polecił zestawić i p rzes łać  do za 
ła tw ien ia  za p o ś re d n ic tw e m  starosty , 
ob iecu jąc  ;e ro zp a trzy ć  i w m ia rę  mo 
żliwości uw zględnić . T y tu łem  doraź  
nej pom o cy  p. P re m ie r  złożył 500 zł 
na  w ykończen ie  m  e jscow ej szkoły 
pow szechne j  o raz  100 zł na  po trzeby  
parafii .

Z K rosna  p. P re m ie r  u d a ł  się do 
wsi P o lank i i o p ro w ad zo n y  p rzez  p ro  
boszcza pa ra f i i  zwiedził p ięk n y  k o ś ­
ciół, sk ład a jąc  100 złotych na cele spo 
łeczne.

Na p o ds taw ie  p rzeb iegu  ko n fe ren  
cyj w s ta ros tw ach ,  jak  rów nież  bez­
pośredn iego  zetknięcia  się z tudnoś 
cią na zeb ran iach  dzia łaczy  sam orzą  
iłowych, p. P re m ie r  z zadow oleniem  
stwierdził,  że p rzy  za tw ie rdzan iu  soł

cysćw ściśle jes t  p rze s trzeg an a  in s tru k  
cja, z a b ra n ia jąc a  s tosow ania  jak iego  
kolw iek n ac isk u  a d m in is t racy jn eg o  
przy  w y borach  sołtysów.

W  pow iecie  jas ie lsk im  na 148 ist 
n ie jących  g rom ad , wszyscy w y b ran i  
sołtysi zostali za tw ierdzen i z w y ją t ­
k iem  trzech , k tó rzy  nie odpow iada li  
w a ru n k o m  fo rm a ln y m  W  powiecie 
k ro śn ie ń sk im  na  111 g ro m a d  za tw ie r  
dzonych  zostało 96 sołtysow, a w po 
zostałych g ro m a d a c h  sp ra w y  są  w  
rozp a trzen iu  z uwagi na zgłoszone pro 
testy. W  b rzozow sk im  powiecie  na  55 
g ro m ad  za tw ierdzonych  zostało 49 
sołtysów w p rzem y sk im  na  125 gro 
m ad  zak w es tionow anych  zostało do 
czasu  ro zp a trzen ia  zgłoszonych pro te  
słów 11, w  nowiecie  ja ro s ław sk im  na 
107 g ro m ad  zakw es tionow anych  zo­
stało z ty ch  sam ych  pow odów  7 soł 
tysów

Czechosłowacja zabroni dyskusyj 
narodowościowych

PRAGA. (Pał.) Przygotowywano są fu 
bardzo surowe ustawy wykonawcze do 
wydanego jut zakazu urządzania zgroma­
dzeń i zebrań politycznych. Wydany nie- 
Jawiłu zakaz zgromadzeń zmierzający do 
rozładowania bardzo gorących nastrojów, 
panujących wśród Niemców sudeckicn o- 
kazuje się niewystarczający. Należ, się 
liczyć w najbliższym czasie z możliwością

nie tylko poważnego ograniczenia wolno 
ścl prasy, ale z zupełnym zakazem jakie] 
kolwłek propagandy I agitacji w spra­
wach narodowościowych. Na razie widać 
objawy zaostrzonego stosunku admlnlstra 
cjl do wszelkich stowarzyszeń I działal­
ności propagandowe). Ze strony Niem­
ców sudeckich zapowiedzi te wywołały og 
romne wzburzenie.

Półtora m irarda dolarów
na pobudzenie koniunktury

W  ASZNYGTON (Pat), izba repre­
zentantów  U. S. A. przyjęła uchw ało  
ny już przez Senat projekt przyzna­
nia rządow i kredytów  do w ysokości 
1.500 m il. doi. Kccdyty It przeznaczo

ne będą na udzielenie pom ocy posz­
czególnym  stanom  o .a z  przedsiębior  
stw om  w celu pobudzenia kuniuuktii 
T -

r Głód w Barcelonie
PARYŻ (Pat)- ,.Petit P arisien“ do 

nosi z B arcelony, źe obyw atele tran- 
enscy w  Barcelonie opuszczają coraz 
liczn iej m iasto.

W  B arcelonie zapasy żyw ności je

s /cze  Istnieją, ale ceny czynią w szel 
ką żyw ność niem al niedostępną dla 
Indzl uboższych. Przed piekarniam i i 
przed sklepam i rzeźników  stoją co­
dziennie długie ogonki.

Taiemnicze posiedzenie
kierowników czerwonej Hiszpanii

BARCELONA (Pat) \V czora j  po 
p o łu d n iu  odbyło  się pod przew odni 
c tw em  Azany zebran ie ,  w k tó ry m  
wzięli u d z ia ł  p rzeds taw ic ie le  wszyst 
k ich  s tronn ic tw . Zebran ie  to  trw a ło

4 godziny, N egrln  i Aza na  wygłosili 
dłuższe p rzem ów ien ia .  U czestn icy  ze 
b ra n ia  odm ów ili  udzie len ia  ja k ic b k o l  
w iek w y jaśn ień  o p rzeb iegu  n a rad .

18.000 ieńców. 7500 żołr erzy zabitych
SALAMANKA (Pat). W edle ofic- n iew oli 18.000 jeńców  oraz pogrzena  

ja lnych  doniesień , w ojska gen. Fran ły  7500 zabitych przeciw ników . W oj
co od dnia 9 do 31 m area w zięły  do

Ciąż Ka popraw a Bluma 
w Izbie Deputowanych

( dokoń czen ie  ze str. 1)

Przed zebraniem się Izby, premier 
Blum miał więc zapewnione Jedynie cał­
kowite poparcie swego własnego stron-; 
nictwa oraz komunistów, natomiast sta­
nowisko radykałów I unii soc)allstycznej 
do ostatnlel chwili było niejasne i uzależ­
nione od stale zmieniające) się kontunktu 
ry taktyczne) I pertraklacy) zakulisowych.

W momencie rozpoczynających się ob 
rad Izby Deputowanych w kuluarach wy­
powiadano opinię. Iż rząd Birma zdoła 
jednak przebrnąć przez pierwszą przesz­
kodę ,tj. przez Izbę Deputowanych. Do­
tychczasowa bowiem taktyka stronnictwa 
radykalnego wykazała, iż radykałowie sta 
nowczo nie chcą wpędzić socjalisfow do 
opozycji.

W  tym nastroju niepewności pogłosek 
i przewidywań rozpoczęły się o godz. 
11.30 obrady Izby, przerywane niezwykle 
burzliwymi Incydentami. Sprawozdawca 
generalny ustaw finansowych rządu dep. 
radykalny Jammy-Schmldł z trudem mógł 
przemawiać wobec wzburzonej sali.

Do przerwie wstąpił na trybunę pre­
mier Blum, który zacząwszy mówić o g 
4.30, o g 7 jeszcze nie skończył.

Premier Blum w przemówieniu oświad­
czył, że całokształt planu finansowego, 
złożonego przez rząd, nie jest uważany 
za najlepszy środek mogący doprowadzić 
do upadku rządu, ani też jako środek za­
pewniający dalsze utrzymanie się rządu 
przy w^dzy Projekty finansowe są wy­
nikiem syluacji finansowe], gospodarczej

i politycznej, w jakiej znajduie się Fran­
cja,

Premier Blum stwierdził następnie. Iż 
sytuacja skarbu francuskiego w r. 1938 
nie jest lepsze niż w r. 1937. Do końca 
roku bieżącego rząd musi znaleźć 1 mi­
liard banków na tydzień. Kraj nie może 
żyć w tak ef sytuacji finansowe* —  po­
wiedział Blum. —  NaleZy w sposób za­
sadniczy zrealizować jego życie finansowe 
I gospodarcze. Z doświadczenia ostatnich 
15 lał wynika —  dodał mówca —  że nie­
stałość rządów we Francji jest przede 
wszystKim wynikiem niestałości sytuacji 
finansowej. Premier Blum podkreślił, że 
wysunął ideę rządu narodowego.

Po tym wsfęDie politycznym mówca 
przystąpił do szczegółowej analizy syfua 
cjl gospodarczej.

?o  przemówieniu Bluma przewodniczą 
cy ogłosił przerwę w obradach. O godz. 
12.30 obrady zostały wznowione Wobec 
tego, Iż lista mówców nie będzie dzisiaj 
wyczerpana, głosowanie prawdopodob­
nie odbędzie się doDlero na jufrzejszym 
porannym posiedzeniu Izby Deputowa­
nych.

Obrady odrncztme do iutra
PARYŻ (Pat). Na propozyc ję  ko- 

m b j i  f in an so w e j  Izby D epu tow anych  
dalszy  ciąg  dyskusji  nad  p ro jek tam i 
ustaw  f inansow ych  od roczono  do dnia 
ju lrze jszego . Posiedzenie  zakończyło  
sie o godz. 23 m. 45.

aka gen. Franco rozbiły łub zm usiły  
do ucieczki 8 dyw izyj i 6 brygad.

Wolska ptiwsteńcze
SEVILLa  (Pat). Gen. Gueipo de 

Liano zaw iadom ił przez radio, że 
wczoraj późnym  w ieczorem  w kroczy  
ły w ojska pow stańcze do Tortosy.

^Popierajcie p ierw szą  tO SKraju S p ó ł­
dzielnię ^Przeciwgruźliczą w  powiecie 

wileńsku-irockim
S S H B H H M a

Budową hytircelektrown; 
w Turniszkach

rozpocznie Ministerstwo Komunikacji 
już w roku bieżącym

WARSZAWA ( ła t ) .  Zgodnie z za 
pow iedzią pana w iceprem iera inż. E. 
kw iatków  skiego w aej.uie w listopa  
dzle ub. r. o m ającej się  rozpocząć bu 
dow ie elektrow ni w odnej na rzece 
W ilii, dla m . W ilna — biuro dróg wod  
nycli M inisterstwa K om unikacji roz 
poczęło studia liydrołogieznoFNgeolo- 
giezne dla sporządzenia szczegółowe 
go projektu zakładu w onno - elektry  
cznego w  Turniszkach, w  odległości 
około  10 km  na pin. od W ilna.

W  bieżącym  roku przew idziane  
jest przygotow anie placu budow y, a 
w ięc budow y dojazdów , barauów  o- 
rstr instalacji, a w  szczególności 
gródz żelaznych potrzebnych do w y  
konania zapory, zakładu elektryczne  
go i śluzy kom orow e] dla utrzym a 
ula żeglugi i „pławo

Znaczne spiętrzenie w ody uzyska

ne na zaporze pozw oli na zainstalo­
w anie dwóch turbogeneratorów  o łącz 
nej m ocy 14.000 kw . Spodziew ana pro 
dukcja energii w yniesie ok. 70.000.000  
k»vh, przy tym  jej ilość w poszczegól 
nych latach ulegać będzie stosunkow o  
m ałym  wahaniom.. W pływ a na to clia 
rakter rzejti W illi, która w sw ym  do­
rzeczu posiada liczne jeziora, w yrów  
nujące przepływ y, oraz charaidcr do 
rzeczą u stosunkow o niedużej am plitu  
dzie w ahań opadów  atm osferycznych .

N iski koszt w łasny cksploatow a- . 
nej energii, w ynoszący około 1 grosza  
za kw h, pozw oli po zaspokojeniu  po  
trzeb m iasta na rozw inięcie średniego s 
1 drobnego przem ysłu na W ileńszczyż  
nie, w  szczególności dla przetw orów  
drzew nych, dla których surow iec do 
siarczany będzie m ógł Dyć tanią dro 
gą w odną z górnego dorzecza W illi.

Biskup Klagenfurtu dziękulp Hitlerowi 
za przyłączenie Austrii

W IE D E Ń  (Fal). Podczas  poby tu  
k a n r le rz a  H it le ra  w  K lagenfurc ie  bi 
sk a p  K lag en fu r tu  ks. H e f te r  dz ięko­
wał kanc le rzow i za z jednoczenie  Au 
slrii z Rzeszą, k tó re  przynosi  Austrii 
b łogosław ieństw o i pokój. Następnie  
b u rm is trz  K lag en fu r tu  w ręczył k an  
clerzowi H itle row i dyplom  hono ro w v  
obyw ate ls tw a m iasta .

P o  słow ach w stępnych  gaule itera  
B awarii W a g n e ra  rozpoczął sw ą mo 
w ę kac ie rz  H itler,  ośw iadczając,  iż

jes t  p ie rw szym  obyw ate lem  z jedno­
czonych  Niemiec, gdyż w ia ry  w tę jed 
ność n igdy  nie tracił. Nie zapom ina ł  
także n igdy  o swej au s tr iack ie j  ojczyż 
nie, k tó rą  te raz  z jednoczył z Rzeszą, 
u rzeczyw is tn ia jąc  tvs iąc lc tn ir  p ra g ­
n ienia  i zm agan ia .  Apelem do jedno  
myśiności w d n iu  lO kw ie tn ia  k tó ry  
będzie dn iem  sądu  Bożego dla  wszyst 
k ich N iem ców, zakończy ł kanc le rz  
H itler  swe p rzem ów ien ie ,  p c  k tó ry m  
tłum  odśp iew ał pieśni pa tr io tyczne .

Samoloty japońskie 
bombardują lotnisko chińskie

SZANGHAJ (Pat). Sam olo ty  japoń  
skie bo m b a rd o w a ły  lo tn iska  ch ińsk ie  
w Sian. w p io w in c j i  Szensi, w Sakiao  
Len, Kighin. C zum atien  w prow inc ji  
I ło n a n ,  o raz  w  Liszui w  p row inc ji

Czekiang Zniszczono 10 sam olo tów  
chińskich . Sam olo ty  jap o ń sk ie  bom 
bard o w n ły  rów nież  w ojskow e zakła 
d y  p rzem ysłow e  w p ro w in c j i  Kwan- 
tur-g.

Rekrutach robotników rolnych do Nicm ec
OLKUSZ (Pat). O dbyw a się  obecnie re ­

k ru ta c ja  b ez ro b o tn y ch  i m ało ro ln y ch  n a  ro  
bo ty  sezonow e do N iem iec z te ren u  pow . ol 
kuskiegc i w łoszczo wsLiego. W najb liższym  
czasie z O lkuskiego w yjedzie  do N 'em iec o 
k e to  700 osób. K ażdy w yjeżdżający  n a  robc  
ty sezonow e p o d p isu je  na  m iejscu  um uw ę

o  p ra cy  z delegatem  zak ład u  R z e s z y  dla  poś 
rednictw Ł  p racy . Urnowi n o rm u je  czas p ra  
cy, p łace, o rd y n ac ję  ł m ieszkan ie  Itp. Ns o- 
gćl po lscy  ro b o tn ic y  sezonow i p o b ie rać  bę 
dą  tak ie  sam a w vnagrodzen ie , jak  N iem cy 
P o w ró t do k r a j u  przew idziany  jes t na jp ó ź  
n ie j  do d n ia  15 g ru d n ia  b. r.

Ł u b i& ń  W I e I ki i — ti cf r  ó/
kolo  Lwowa.

NAJSILNIEJSZE WODY SIARCZRNE I BOROWINOWE W tćlROPIE.
Leczy n a jc ięższe  ch o ro b y  staw ów , reu m a ty zm  c n trT vcę I t  p.

Tani s« ton oo 1 maja do "5 czerwca. Ryczałt i4-an.o_'y od 2T zł.
.al -iłoneczna I pływalnia — bdr.an z woca przepływającą

zbudowany wedle najnowszych wzorów technicznych.

Gełda warszawska
z dn. 5.1Y 1938 r.

W  ARSZAW A. (Pał.) W aluty: Belęji"
belg 89.57: dolary am ei, 5.30; dolary 
kanad. 528; floreny hol. 295.04; fr. franc 
16.72; łr. szwajc. 122.10; łunty ang. 26 44; 
giuldeny ga. 100.25; kor. czeskie  15.20; 
kor. duńsk'e 118.05; kor norw. 132.73; 
kor. s/wedcz. 136.34; liry w ł. 23.70; marki 
fin 11.70, marki niem. 103.00' mark! srebr 
ne 119 00: Tót A v iv  26.2C*

Pogsrt za czołgiem na motocyklach

Onegdai odbyła się w W arszaw ie impreza m ojocykiowa pod nazwą: „Pogo* za
czo łg .em ", zo-ganizowana przez sekcję motocyklową Legii Na zdjęciu fragment 
startu motocyklowego w pogoni za czołgiem  - lisem, prowadzonym przez por.

Jarońskiego.

N aip ięh ieisiy  130-hraiow y  
brylant dc sp ie a a o la

BOMBAJ (Pa;). De Homnaju przybył 
przedstaw iciel w ielk iej flrmv jubilerskiej 
londyńsko - now ojorskiej, celem  zbadania 
m ożliw ości sprzedaży słynnego brylantu  
„jonkcr“ jednem u z książąt hinduskich.

D .am ent „joiiker“, który w ażył 726 kaia  
lów , aosłal podzielony na 12 części, z któ 
rycli w iększość została niezw łocznie sprzeda 
na. N lcsprzedany do tej pory jest najw lęk  
szy brylant, który pc oszlifow aniu  waży 13U 
karatów 1 oceniany jest nc 220 tysięcy fun 
łów  sztcrlłngów  c h o ć -brylant tej jest. mniej 
szy od brylantów „gwiazda afrykl" 1 „cnlli 
nan“, będących w łasnością korony brytyj­
skiej, Iccz przewyższa je nod względem  Olu 
sku i gry barw.

Kronika telegraficzna
—  K ardynał w ied eń sk i lo r itze r  w yje-' 

chał d o  Rzym u, d o k ą d  zo sta ł w ezw a n y  
p rzez  5 to iic ę  A o o sto lsk ą .

—  Brak cukru, n^Hy, k»szy I machorki.
„F inansow aja G a zieta"  uskarża s ’ę , ża 
aparat han dlow y w  A z e r b e ,d ia n ie  pra­
cu je  fa ia ln ie , w skutek  c z e g o  lu d n o ść  te) 
republiki p o z o s ta je  catym  m iesiącam i b e z  
cukru, kaszv, nafty i m achorki. Towary fa 
D c d o o n o  leżą  na sk ład ach

—  Komunistyczna Partia Palestyny wy­
stąpiła z Kominternir. D eklaracja ta zo sła ła  
o g ło sz o n a  w  ‘orm ie u lo tek  ta jn ie  rozrzu­
canych . Jako p o w ó d  w ystąp ien ia  z Ko- 
m internu ulotki fe  przytaczają eg ze k u cje ,  
d o k o n a n e  o s ta tn io  w M osk w ie .



„KURJEfc" (4413) 3

Wolna w Hiszpanii
x i » B S ± u  S i * ę  h u  h & u c u M Ś

P i  ze? górsk ie  przełęcze, w z d ra d ­
liwie z a p a d a jąc y m  się śniegu, p rze­
ważnie  nucą p rz e k ra d a ją  się t łum y 
uciek in ie rów  z H iszpanii  do F ran c j i .  
P iren e je  p rz y p o m in a ją  sw oim  u k ła ­
dem i grozą  dzikości T a try .  O tej p o ­
rze ro k u  śnieg p o k ry w a  szczyty, a 
$awieje sza le ją  na n ieos łon ię tych  gra  
*>cach. W  tak ich  to w a ru n k a c h  od 
działy h iszp ań sk ich  w ojsk  rząd o ­
wych u c ieka ją  z te renów  walk. Są to 
już nie ty lko po jedyńczy  zbiegowie, 
ale wielkie g rupy , nie rz ad k o  reg u la r  
n*> oddziały  z b ro n ią  w ręk u  Zape ł­
n ia ją  f ran cu sk ie  wioski i m iasteczka  
dom agając  się clileba i odzieży. Rząd 
francusk i  musi się pow ażn ie  zastano  
wić, j a k ą  ob rać  wobec n ich  linię p o ­
s tępow ania .  N>e chodzi tu z resz tą  o 
«lronę  m a te r ia ln ą  zagadn ien ia .  F ran -  
t j a  jes t  dość bogata , b y  wyżywić j e sz ­
cze k i lka  czy k ilkadz ies ią t  tysięcy u- 
chodźców.

Kwestią  żnacznie  draż l iw szą  jest, 
że ci p rzybysze  przejęci h as łam i k o ­
m un is tycznym i szerzą wszędzie, gdzie 
wę po jaw ią ,  sow iecką  p ro p ag an d ę  
Postaw a  ich wobec F ran c j i  k tó ra  u- 
ilziela im azylu, jest  wręcz wroga. 
Czynią j ą  odpow iedz ia lną  za swoje 
ni iszczęscia, wołając, że zdradziła  ich 
w c iężk ie j  chwili, ag itu jąc  przeciw 
rządow i B lum a, w zm agając  już i tak 
dość silne we F ia n c j i  nn tagon izm v 
w ew nętrzne .

Rząd zn a jd u je  się w sy tuac ji  k ło ­
potliwej. Gdyby za gó ram i toczyła 
się w ojna  dw óch  pańs tw , w edług pra 
wa m ięd zynarodow ego  m u sian o  by o- 
d tb ra ć  uc iek in ie rom  b ro ń  i zam k n ąć  
•eh w obozach  k o n c e n tra c y jn y ch  do 
czasu zakończen ia  dz ia łań  w ojennych  
Air do tychczas żo łn ie rzom  gen, F r a n ­
co nie p rzy zn an o  p ra w  k o m b a ta n ­
tów. ofic ja ln ie  F ra n c ja  uw aża  ich za 
b u n to w n ik ó w  w obec praw dziw ego  
rządu. Z d rug ie j  s trony  cała lewicą a 
więc większość p a r la m e n ta rn a  jest 
ly m p a t ia m i  po czerw onej  s tronie , a 
fchoć w in te rw enc ję  na Pó łw yspie  Ibe 
ry jsk im  nie chciała się w daw ać, bo 
ląc się w yw ołan ia  ogólnośw iatow ej 
Zawieruchy, jed n ak  rada  by rządow- 
com pom óc, a już w żad n y m  w y p a d ­
ku  nie chc ia łaby  się na raz ić  na za ­
rzut sp rzy jan ia  „ fa szy s to m 11 P raw do  
{.odobnie więc kob ie ty  .dzieci i starcy  
Skorzystają  z p raw  azylu, a żołnierze 
będą odesłani do K a ta lo n r  *
W*4*-----—— ------

Udana

Pulchne i sm aczne, bo pieczone 
na proszku do pieczenia Dawa. 
Dawa nie pozostawia posmaku.

t f o u w a

ś a .D r .  A W onder S A Kroków m

Z resz tą  te ro zw ażan ia  nie m a ją  w I 
chwili obecnej decydu jącego  znacze­
nia. M niejsze jeszcze znaczenie  m a ją  
ob rady  k o m ite tu  n ie in te rw encji ,  k tó ­
ry sw ym i spóźn ionym i decyzjam i d a ­
je jedyn ie  tem a t  k a ry k a tu rz y s to m , 
tw ierdzącym  że k o m ite t  uchw ali  w y ­
cofanie  „o ch o tn ik ó w "  z pól b i tew ­
nych, gdy te osta tecznie  już po sk o ń ­
czonej w ojn ie  opustoszeją .

F ro n t  zm ienia  się, z dn ia  na 
dzień. P rzew aga  techniczna, a b a r ­
dziej jeszcze wyższość a rm ii re g u la r ­
nej i dośw iadczonych  dow ódców  nad 
n iezdyscyp linow aną  masą, k ie ro w a ­
ną nie p rzez  w ojskow ych, a przez 
kom isa rzy  politycznych  wyraźnie  
przechyla  szalę zwycięstwa. W ojska  
rządow e zdolne w  pew nych  o k re ­
sach w alk  do tw ardego  oporu , jak 
pod M adry tem  i do k ró tk ich  k o n tra  
taków  ja k  na  p rzedpo lach  T c ru e lu  i

B runetle , nie u m ie ją  się zdobyć na  
p rzem yślaną  akc ję  zaczepną, an i na 
działania  tak tyczne  decydu jące  o lo­
sach wojny.

Obecnie gdy w o jska  gen. F ra n c o  
zdobyły Leride , m ożliw y jest  co n a j ­
wyżej rozpacz liw y  wysiłek rządów 
ców, b y  o b ron ić  B arce lonę  od okrążę  
nia, jed n ak  odcięcie Katalonii od re 
s / ty  k r a ju  p rzesądza  los w ojny

Wc ina d om ow a na  Półw yspie  Ibe ­
ry jsk im  nie sta ła  się p rzyczyną  k o n ­
flik tu  europe jsk iego . H iszpania  w y­
niszczona na js tra sz l iw szą  z wojen 
dom ow ych  długo  będzie m usia ła  się 
leczyć z ran  jak ie  sam a sobie zadała. 
Należy jej życzyć jedynie , ażeby p o ­
kó j nas ląp i ł  jak najszybcie j i by to 
był, o ile moż.liwe. nie tylko pokó j 
fo rm alny , ale pokó j rzeczywisty, k tó ­
ry by zapew nił  H iszpanii m ożność 
rozw oju

Wielkanocna subskrypcja 
na grafikę wileńską

,A l M A m a t e r - M ICHAŁ SIEW RUK
M.&dz oryt, 1 8 X 2 5 . Cena 9 zł.

Grafika pozw ała każdem u ozdo­
bić Swe m ieszkanie oryginalnym i 
dziełam i sztuki, gdyż koszt nabycia  
drzew orytu, akw afprty itp. ze w zglę­
du na m ożność odbicia w iększej iloś 
ci egzem plarzy z jednej k liszy jest 
stosunkow o m ały. Z tego pow odu jed 
nak nabyw anie dzieł sztuki graficz­
nej nic może się odbyw ać pojedynczo  
i w ym aga subskrypcji.

Aby u m o żliw ić  naszym  czyteln i­
kom zaopatrzenie się na sw ięia  w  
prawdziwie artystyczną ozdobę m ie­
szkania, otw ieram y wielkanocną sub  
skrypcję na obrazy m łodych grafi­
ków  w ileńskich .

Co przywiezie do Polski ekspedycja naukowa
Uniwersytetu warszawsKiegi z Egiptu?
Kairskó Komisja Państwowego 

Urzędu Sta. o iytności dononata pod : atu 
wykopalisk zrobionych w ciągu tegorocz 
nej kampanii przez Polsko-Francuską Mi­
sję Archeologiczną w Idfu (Fdfu). Ogrom, 
ną większość i fo najciekawszych zabyt- 
ków przyznano Polsce. A  w ięc tzw. „śle­
pe wrota" i kamienne ich obramowania 
z M asfaby —  grobowca Izi (6 dynastia— 
3,o00 lat przed Chr.) ozdobione płasko­
rzeźbami i napisami hieroglificznymi, w y­
sokie na 5 m, wagi ok. 4 ton, posag nie­

znanego m ężczyzny z 13 dyn. (1.500 lal 
przed Chr.), naszyjniki z ametystów, na- 
matyka, granatów, wspaniałe naczynia 
alabafsrowe, figurki terrakotowe, przed­
mioty tualefowe z miedzi i brązu, prawie 
wszystko ostraka (zapisane ułami glinia­
ne) i papirusy itd.

W ten sposób Polska M isja A rcheo lo­
giczna wróci do kraju z cbtirym pionem, 
przewyższającym znacznie to. co mogła 
być przyw iezione w  lesztym  roku.

NA WI DOWNI
DR P I TEK TWORZY NQWF, 

STRONNICTW O „W YZW OLFNIE",
Di Jó ze f T u tek , k tó ry  uch w ałę  k an g re  

su  S tro n n . L uaow . zo sta ł zeń w ykluczony, 
nie pogodził s jt z fak tem  do k o n an y m  i p ro ­
w adzi ożyw ioną d z ia ła ln o ść  p o lityczne  na 
te ren ie  M ałopolski. D r P u tc k  nosi się z La 
n u a rem  u tw o rzen ia  now ego s tro m ije tw a  p. 
11. „W yzw olen ie?. Z d z ia ia ln o śe ją  T u tk a  so­
lid a ry zu je  sie szereg w yb!tn y ch  dzia łaczy  
S tro n n ic tw a  L u d n w tg a  .

OBRADY RADY NACZELNEJ CEN­
TRALNEGO ZWIĄZKU MŁODEJ 

WSI
3 k w ie tn ia  rb . w W arszaw le  odbyło  się 

zeb ran ie  R ady N aczelnej C en tra lnego  Z w iąz­
ku M łodej W si. R ada u ch w aliła  k je ru n e k  
w spó łp racy  m łodzieży polsko - u k ra iń sk ie j 
n a  z iem iaen  po łudn iow o  w schodnich , o p rą  
eow ała  p ro g ram  budow y dom u chłopskiego 
w W arszaw ie  o raz  p rzy ję ta  s ta tu t i u sta liła  
fo rm y p racy  1 sp raw  fin an so w y ch  w je jsk le j 
spó łdz ie ln i k inow ej.

A r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  l u d ó w
CÓW NA PROW INCJI.

W  pow. łukow sk im  (LuDciskle) d o k o n a ­
no osla tn lo  szeregu aresz to w ań  w śród dz ia ­

łaczy S tro n n ic tw a  L udow ego. C h a rak te ry s ty ­
czną  jes t rzeczą , ze a resz to w an o  dzia łaczy  
ze śro d o w isk a  tzw . „d o tó w “  ludow cow ych, 
te  znaczy d z ja taezy  w ioskow ych  i gm innych.

RADA NACZELNA ZW. POLSKIEJ 
MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ.

W niedzielę  d n ia  10 k w lem la  rb . odbę  
dzle się w W arszaw ie  R ada N aczelna Zwląa 
ku P o lsk ie j M łodzieży D em okratycznej.

W  Z. P . M. D. zarysow ały  się  o sta tn io  
dw a k ieru n k i; jed en  za  śc jslą  w spótp i cą 
z innym i o rg an izac jam i „m łodych  p lłsudezy  
k o w " aż  do  po łączen ia  w łącznie , o raz  k ie­
ru n e k  d rug i za u trzy m an iem  do tychczaso ­
w ych fo rm  p racy .

T oza tym n a  R adzie N aczelnej o m aw ia­
n i  będą  spraw  f  po lityczne.

10 zł kr.ry u  M o ę ls M e  b& las
Na te ren ie  leśn ic tw a P ra w d r  w pow. łu ­

kow skim  m iejscow y leśniczy , p. L ew iński 
S tan isław  w ym ierzy ł 10 zł kary  tam te jsze ­
m u ch łopu  za ..p ląd ro w an ie  po lesle44. U ka­
ra n y  odw oła ł się d o  w tadz nad zo rczy ch  od 
togo zarząd zen ia  tw ierdząc , że Jedynie prze- 
e h o d z jł g ran icą  leśną  I sp og lądał w stro n , 
lasu . :

Obrazy m ożna zam aw iać w  ad­
m inistracji „Kurjera W ileńskiego44 
(W ilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4). 
Subskrypcja trwa od 3 bm. do 14 bm.

Oryginały grafik w ystaw ione są w  
oknie „Orbis44 w W ilnie przy ul. MJc 
kiew ieza 1C a.

Co k ilka dni będziem y ogłaszać 
w ykazy osób, które subskrybow ały  
obrazy.

Zam ów ione obrazy będą dc ode­
brania w adm inistracji pism a od dn. 
10 bm. za opłaceniem  należności. Na 
koszty ew entualnej przesyłki poczto­
wej należy dodatkow o przesłać 50 gr.

D o
- łe d a k c jŁ '  „ K u r j e r «i W l f e i l s W e g o 14

Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4

Proszę o zarezerwcv>anie
T yiu ł dzieła _______________________________________________ ______________
Należność w Kwocie z ł   gr .......
przy odbierze

Imię i nazwisko   l______
Dokładny adres _ _____________________________

zobowiązuję się uiścić

G ra f:cy biorący udziel w subskrypcj': 
kow alika Julia —  „Ce-k iew  na Kolo 

ży " , akwaforta —  cena 7 zł.
Milewska Hanna —  „Domki na Anło- 

ko Iu" , akwaforta —  cend 7 zł. „Sprze­
dawcy królików drzeworyt —  cena 6 zł.

Romanowicz W aienty —  „K a z iu k ', 
m iedzioryt —  cena 7 zł.

Siedlecka Placyda —  „O statni stra­
gan", drzeworyt —  cena 6 zł

Slewruk M ichał —  „A lm a M a te r ', m.e 
dz io ry l —  cena 9 zł. „Lato drzeworyt —  
cena 5 z*

Żukowska Olga —  „Cerkiew ka na Hu 
culszczyżnie", drzeworyt —  cent 6 zł. 
„U lica Konarskiego", drzeworyt barwny 
—  cena 8 zł

ZAMÓW IENIA
Romdnowicz W alenty —  „Kaziuk" 

mitrd; ioryt —  cena 7 zt. Dr Witold Syl- 
wanowlcz —  W irno.

Kowalska Ju llr —  „C erk iew  na Kolo- 
ży, akwaforta —  cena 7 zł. Chciukowii 
Józeta —  baranowicze.

Hanna Milewska —  „Domki na Anfo- 
ko lu", akwator‘a —  cena 7 zł. Okullcz 
Kazimierz —  Wa-szawa.

Żukowska Olga —  „U lice Konarskie­
go ', drzeworyt barwny —  cena 7 zł 
O ku lkz  Karlm ierz —  W arszawa. „Cei« 
k.ewka na H ucjlszczyzn ie" , drzeworyt —  
cena 6 zł Witnelm Bancieben. —  W ilno.

Rtzem  zamówień w płynęło 5.

O witraże do kościoła 
św. Anny w Wilnie

Kościół św. A nny jest jed y n y m  w  
•wiecie o kazem  takiego w łaśn ie  sm a­
ku  a rch itek ton icznego .  Legenda  N a­
poleońska, zw iązana  z n im  p o d k re ś la  

Jego o ryg inalność . W y k o n a n y  z ce 
gieł o c h a ra k te rz e  m o n s t ra c y jn y m , a- 
*Urowym, prześw ietlonym  potężną ry 
bulną okien . F e rd y n a n d  Ruszczyc ten 
toonstacy jny  c h a ra k te r  św. Anny w y­
zyskał św ie tn ie  ja k o  m oty w  do swego 
znanego wileńskiego afisza.

Z a in te resow an ie  a r c h i te k tu rą  koś 
®toła św. A nny nie jes t  je d n a k  pełne. 
V l k o  s t ro n a  zew n ę trzn a  —  najczęś- 
t le J sp łom ien iona  fasada  —  jest  p rzez 

zys tk ich  znana  i podziw iana. W nę- 
rz e, k tó re  należy przecież do rzędu 

'Uiecznycli k o m p o n e n tó w  a rch itek -  
Ury jes t  dla v ielu obce i nic nie mó- 

9 A przecież jes t  c iekaw e. Posi ida 
szesnastego  w ieku  a u ten ty czn e  prze  

1 “ zą ok ienne , pos iada  au ten tyczne  
pienie gotyckip, k rzyżow e w pres- 

^1 e r iu m i nad  chó rem . Posiada  pona 
0 irzy o ł tarze  rokokow e , w y k o n an e  
o in a rm o m r ię ,  lecz n ieste ty , tę szła 

c o i t n ą techn ikę  im itu je  h l k o  fa rb a  
ol«jna.

N ie jed n o k ro tn ie  przychodziło  mi 
n i  myśi, czy nie m ożna  byłoby  w j a ­
kiko lw iek  sposób  obudzić  większego 
za in te resow ania  w nę trzem  kościoła  
św. Anny, tym  bardz ie j,  że bogactw o 
fo>m a rc h i te k tu ry  w n ę trza  o wiele u- 
s tępuje  p rz e d  b ogac tw em  fo rm  zew ­
nę trzne j  bryły , d e k o racy jn ie  spłomie 
r io n e j  w fasadzie , a w ypro w ad zo n e j  
w c h a ra k te rz e  p ro s to p ad ły m  w w id o ­
kach  bocznych  kościoła,

2. M am  wrażenie , że m ożna by­
łoby za jed n y m  zam ach em  tego doko 
nać przez wpi ow adzenie  do św. Anny 
interesujących witraży.

O w itraże  w kościele św. Anny! 
Tak, ale... P y tan ie  nasu w a  się zasad- 
t icze —  czy godzi się do tego k ośc io ­
ła zaby tkow ego  w p ro w ad zać  dzis w i 
t raże i kto  m ógłby  na na leży tym  p o ­
ziomie je  zap ro jek tow ać .

A więc n a jp ie rw  — czy godzi się- 
Jużc ić  d ecydu jący  głos w tej s p ra ­
wie m u s ia łby  m ieć p. k o n se rw a to r  
wojew ódzki. Zw ażyw szy  jed n ak  p ro  
t t  co n tra  ze swej s t ro n y  ośmielę się 
w ysunąć  parę argum entów  za... 

P ie rw szy  jes t  ten, że kościół św.

Anny należy do typu kościołów , k tó re  
w średniow ieczu  byw ały  su to  w itrażo  
wane. P p io f .  M orelowski w sk azy ­
wał n ie jednokro tn ie  na ażu ro w a to ść  
św. A nny jak o  na typ w iążący  się z 
prześliczną  kaplicą  jed n o n aw o w ą , 
p a ry sk ą  Sain t Chapelle  (1243— 48), 
wyniesioną  sum ptem  św. L u d w ik a  
(IX, k ró la  f rancusk iego).  Cała ta k a p ­
lica m ien i się w span ia łą  tęczą barw  
okienny ch.

N astępny  a rg u m e n t  za. jes t  jesz­
cze ciekawszy. B ra tn i  kośc. OO. Ber 
au rd y n ó w  po swe. przeróbce w II po 
Iowie XVI wieku —  p rzeróbce  po k re  
wnej co do swego c h a ra k te ru  b u d o ­
wlanego kościołowi św. A nny —  p o ­
siadał rów nież witraże. T ak , już  p o ­
siadał witraże. M am y o tym  w yraźną  
w iadom ość w Kronice Bernardynów. 
Mianowicie...

Z okazji opisu „kraty żelaznej 
przez kośció ł44 zm ienionej około  r o ­
ku 1700 na str. 199 zano tow ano  
„...ołtarz w ielki był w sam ym  końcu  
chóru, a chór przed ołtarzem : okna  
były m alow ane i tak w kościele było  
ciemnaw o, i w ydaw ało się w ielka po­
st aga przez kratę patrzącym  ludziom  
oraz w ehodzie nie śm iejącym  in San- 
cla Sancłoriim 44.

Bliższe w y jaśn ien ia  co do tych  o- 
kien m a m y  pod d a tą  1765 ro k u  
„Tegoż (bowiem) roku okien kośeiel-

| aych dziesięć, to jest w  eliorze 5 I w  
sumyin kościele 5, w chodząc do k oś­
cioła po praw ej stronie de novc prze­
sypano4*. A późnie j artykuł „Okna 
kościelne44 tak  m ów i'

„Okna kościelne daw niej były  po­
m alowane, jako się w yżej nadm ieniło  
łoi. 199, pot^m czasu K ustoszowst- 
wa \ .  Ilgiew icza (1719— 1713) są  no­
we dane i rem ontow ane. Pam iątka  
lego zostaw iona była w  oknie ptzed  
ołtarzem  św . A ntoniego na szybie  
wielkiej w te słow a napisana: Anno 
Dom ini... Fenesłrae hujus Ecelesiae  
separatae snnt sum ptu Benefaeto  
rum., periorum . Te okna były niskie, 
które roku 17(55 czasu pobielania k o­
ścioła podw yższono i tak kilka kw a­
ter w yjęto z wyż w ym ienioną z na­
pisem  szybą44.

Nie w dając  się bliżej w doc iekan ia  
co do his torii  w itraży w kościele 0 0 .  
B ern a rd y n ó w  w W ilnie, s tw ierdz ić  na 
leży, że w itraże  tam  były  w k o lo rach  
in tensyw nych , z go tycka  c iem n aw y ch  
A zatem  jeśli tak o w e  by ły  u b e r n a r ­
dynów , ty m  b ard z ie j  m ogły  być  w 
p ro jek c ie  p rzew idz iane  : w kościele 
św . Anny, w kościele  tak  w ielookien- 
nym.

Przecież w ażki a rg u m e n t  p ro — to 
chęć  aby p rz y n a jm n ie j  w ik o n o g ra ­
fii okien kościoła  św A nny by ły  u- 
ja w n io n e  legendy  i h is to r ia  tego wy

| soce ch a rak te ry s ty czn eg o  odc in k a  źy 
cia XIV, XV i XVI w., k tó ra  zw iąza­
na by ła  aż z trzem a kośc o łam i św. 
Anny, a k tó re  były  k o le ino  wynoszo­
ne na  c m e n ta rz u  O.O. B e rn a rd y n ó w  
in  castro poza m iiram i m ias ta  w i­
leńskiego.

P ie rw szy  kościółek  by ł p ra w d o p o  
dobnie d rew n ian y ,  drugi aa  pew na  
— m u ro w a n y ,  częściowo w zniesiony 
sum ptem  k ró la  A lek san d r  i . /ag k h o ń  
czyka, trzeci obecny  f  i  ida n Zyg 
m unta  Augusta. T rzeci p rzeznaczony  
był p ie rw o tn ie  na m auzo leum  dla 
dwuch żon k ró lew sk ich  Elżbiety i 
B arbary  a naw et i dla k ró la  f u n d a ­
tora, gdyby zm arł  na teren e W . Ks, 
L itew -kiego. W  tes tam encie  k ró le w ­
skim ja k o  jeszcze nie skończony był 
p rzeznaczony  Annie Jag ie łłom  e, za­
m ężnej z b iegiem  czasu k ró lo w e j  Ste- 
fanow ej B atorow ej.

A nna  Jag ie l lo n k a  odda ła  kościół 
polsk. B rac tw u  św. Anny Sam otrze-  
cioj, r e a k ty w o w a n e m u  w Łom ży  ł 
p rzen ies ionem u do W ilna .  Z biegien 
dopiero  czasu w w ieku  XVII p rzecho  
dzi ten  kościółek  pod  zarzad  oo. b e r ­
na rdynów . k tó rzy  go włączyli w ko m  
pleks swoich budowli. Następnie , bo 
dopiero  w p o c z ą tk u  XIX w kościół 
św. \ n n v  został o d d an y  n iem ieck ie ­
m u  B rac tw u  św. M arcina  i k a to likom  
Niemcom m. W ilna .
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Zagadka Itr. Loewcnsfrma
Prała krajów nadbałtyck.ch , a w szcze­

gólności ska.idynawsKicn poświęca obec­
nie całe koiumny zagadkowej postaci 
zmurłago w  łych dniach a ry s ^ ra ty , ban 
kiera i Jyp lo m aŁy w jednej osobie hr. 
Loewenstem a. Bodaj od czasów głośne­
go lvara Kreugera nie było  w Skandyna­
w ii sprawy, która by w równym stopniu 
tamtejszą publiczność, policją i prasą 
pasjonowała

SKARBY PO ZMARŁYM
Głównym  powoaem dreszczyku sen­

sacji, jaką budzi dokoła M. Bałtyckiego 
osoba hr. Loewnnslema są skarby w ykry­
wane niemal codziennie w coraz to no­
wych bankach, satesach 'I prywatnych 
skrytkach, a składające się z plik bankno­
tów (głównie szwedzkich), złotych monet, 
h iżuetrii, nreoprawiernych drogich kamie­
ni, sztabek złota i niezrealizowanych cze­
ków. W szystko to nie wiadomo, jak zgro- 
n .ud i ł i nie Wiadomo po co porozlokowy 
wał po różnych zakamarkach zmarły ary­
stokrata me zostawiając na dobitek n ie­
szczęścia żadnych wyraźnych wskazówek 
co z h/m począć. Pozostały wprawdzie 
po nieboszczyku masy kopert z jakimiś 
tajemniczym notatkami; pozostały feż 
r  edające sią oacytrować szyfry, hierogti 
fy, rysunki i adnotacje w postaci zdun 
i wyrazów luźno jedynie ze sobą zwią­
zanych.

KŁOPOTY PG LIC jI.
Biedzi sią obecnie1 nad posegrowa- 

niem : odcyfrowaniem tych materiałów po 
licja sztokholmska, utrzymując ścisły kon- 
łakt z poMcią Finlandii, Estonii i Ło iw y, 
gd/ż zmarły arystokrata miał, jak sią oka 
żu je , w iele z tym. krajam, wspólnego, 
Udało sią mianowicie us*alić, ie  urodził 
się on na terytorium dzisiejszej Łotwy w 
czasach poprzedzających wstąpienie na 
łron cara M ikołaju II G dz.e  sią iednak 
obracał po dojściu do pełnoletniośoi i w 
jaki sposób doszedł do  'a* znacznej for­
tuny —  o*o pytanie, które czekają jeszcze 
na o apo w edz

POGOŃ ZA  1 YTUŁEM.
Slw .erdzono, że zmarły Loewenstern 

nie urodził sią jako hrabia, a zoobył tęp 
łytuł dopiero z biegiem czasu. Juz jako 
dorosłego adoptowała go za grubszą kwo 
łę pień ązną pewna autentyczna hrabina 
nazwiskiem Gronhelm ot Flosfa. W -g in­
nej wersji uzyskał on tytuł hrabiowski na 
dworze ks:ęcia Lichtenstein. W  każdym 
razie pos.aduf kilka paszpo,tów  i wystę­
pował w wielkim świecie bsdz jako br. 
Loewenstern bądź feż jako hr. of Flosta. 
Okol czność ta nasuwałaby pewne aso­
cjacje na temat hochsloplerstwa. w któ­
rym to facnu, jak w adom o, posługiwanie 
się tytułom, i różnyrr' nazwiskami jest 
przyjęte . Nie wykluczone jednak, ze nie 
chodziło zmarłemu o nadużywanie zaufa 
nla swych bhźn ch, a tylko o zaspokoje­
nie dość niewinnej odmiany snobizmu. 
Przem awiałoby również za tym chętne — 
jak wykazało śledztwo —  obcowanie z 
osobami spokrewnionymi z domami kró- 
le w J lm , a przynajmniej mogącymi się 
Wykazać błękitną krwią bez parweniuszo- 
wskich domieszek.

WSPANIAŁO/wYSLNY n a r z e c z o n y .
Hr. Loewensłern był parokrotnie za­

ręczony, acz w żadnym wypadku do ślu­
bu nie doszło. P :erwszą jego narzeczoną 
była baronówna Neily vo r Ung&m Stem- 
berg, krewna słynnego watażki, który w 
czasie rosyjskiej rewolucji grasował na 
Dalekim Wschodzie na czele dyw izji Mon
( ~ —---  — M

Zważywszy to wszystko, zgodzić 
się trzeba , że tem ató w  l i/s torycznych  
do in te re su jący ch  an ty k ó w  witrażo 
w y ch  jest  m n ó s tw o  i aż żal, że d o ­
tychczas nie znalaz ły  one swego w y­
ra z u  artystycznego. A w iadom o, że 

w śród  wielu techn ik  a r ty s ty czn y ch  
do ideowego snucia tem atów  nada je  
«ie bez w ątp ien ia  do b ra  tech n ik a  w it­
rażowa.

3. Kto m ógłby  te w itraże  wyko- 
nać? P y tan ie  bardzo  de l ik a tn e  S tan i­
sław-' W ysp iańsk i  nie żyje, Je rzy  Wi- 
niarz, a u to r  w pro s t  c u d o w n y ch  w i­
traży w k a te d iz e  w mieście Łodzi 
lub  w Spalę nie żyje. M ehoffer  chodzą  
cy w glorii w itraży  f ry b u rsk ic h  na 
pew no byłby  na W ilno  za drogi i nie 
dostępny. W W ilnie a r ty s tó w  śred- 
n ow ieczników  a tj m  b a rd z ie j  w itra-  
łys tów  nie ma.

Lecz właśnie w1 tym  m iejscu  n a ­
suw a nii się na myśl p. inż. a rc h i te k t  
Jan  Porow ski.  W iem , że pp. B orow s­
cy p r z j j ą ź n ią  się ze św ie tną  m a la rk ą  
d e k o ra to rk ą  koście lną  i w itrażys tką  
— 5 d ek o ro w a n y c h  kościołów —  o 
w ysokim  d u ch u  pobożności osobis­
tej i a r ty s tyczne j  p. Z o f i i  Tłaudouln 
ile  C o u rte n a y . Je j dzieła sztuki re l i­
gijnej są na p ra w d ę  re lig ijne  pod 
względem treści i fo rm y, co więcej są 
u rzeka jące  sw oją  głębią  pojęcia re l i ­
gijnego i sw oją  c iek aw ą  ko m p o zy c ją  
ko lorystyczną. Słyszałem zresz tą  już,

gotow i różnych straceńców, uchodząc za 
„żyw ego Buddą , co go jednak nie urhro 
niło przed wpadnięciem w ręce bolsze­
wickie i rozstrzelaniem.

Z  pierwszą narzeczoną rozstał się hr. 
Loewentiern trzydzieści kilka lat temu Po 
pewnym czasie zaręczył poraź drugi. 
W ybranką jego serca okazała się bliska 
krewna znanego dziś powszechnie dyplo­
maty niemieckiego von Pspena. Druga 
narzeczona również nie doprowadziła hra 
biego do ołtarza. Trzeb i jednak orzyziiać, 
że względem obu niewiast okazał się hr. 
Loewenstern nader wspaniałomyślny, za 
pisujgc im sporą sumę pieniędzy.

e n t u z j a s t a  s w a s t y k i .
Śledztwo wykazało, iż hr. Loewenstern 

był w ielbicielem  obecnego ustroju w 
Niemczech. W  ostatnich latach swego ży 
cia prowadził on ożywioną koresponden­
cję z różnymi osobistościami spod znaku 
swdst/ki ordz zasilał prasę narodowo-so- 
ojalisłyczną swynń artykułami, podpisując 
je coraz to innymi pseudonimami. Jak się 
zdaie, pociągały głównie go antykomu­
nistyczne tendencje nowych Niemiec. Do 
komunistów czuł Lowiem  stary arystokra­
ta awersję niepohamowaną. Zbyt mu się 
dali we znaki w latach <918— '1920. Pc-

'T n  M KJi

dobnie zresztą jak w .elu innym Bałtyckim 
baronom, co spodziewali się przetrwać 
po swych gotyckich burgach zawieruchę 
wojenną i rewolucyjną, a w rezu lta Je  
stracili Zamki wraz z dobrami i musieli 
salwować się ucieczką na Zachód.

POLIGLOTA.
Swierdzono, że tajemniczy hrabia znał 

spo.o języków : litewski, estoński, węgier­
ski, łotewski, łinski, polski, rosyjski, fran­
cuski, szwedzki, angielski i niemiecki 
Św iadczyłoby ło nie tylko o zdolność ach 
finansowych, lecz również lingwistycznych 
zmarłego aiystokraty. C iekaw e tylko, czy 
znajomość aż 11 języków  posiadł hrabia 
dla rozrywki czy też języki te były mu 
potrzebne w jego zagadkowej działal­
ności.

W ładze sądowo policyjne biedzą się 
teraz nad odcyfrowanienr pozostałych pc 
zmarłym listów i notatek oraz nad usta­
leniem czy znaleziona po śmierci starca 
gotowizna i kosztowności w ilościach łak 
znacznych znaiazły się w jego posiada­
niu drogą legalną Chodzi bowiem o to, 
kto ma zagarnąć spadek: Szwecja, Lichten 
stein czy rozsiani po świecie krewniacy 
nieboszczyka? Na razie Sfokholm, Helsin­
ki i R>ga pasjonują się całą tą h'sforię

Zdawało się, że już nie ma 
żadnego sposobu...

Uroczyste wkroczenie Legionu Austriackiego do Wiednia

Apel Legionu Austriackiego na placu Bohaterów w W iedniu, po uroczystym przy­
byciu do stolicy Austrii z terenu Rzeszy N iem ieckiej, wśród nieopisanego entuz­

jazmu ludności.

—  Nie ma ładu w tym domu —- mó­
wiła cichym szeptem Marysia w otwar­
tych drzwiach kuchni w  sąsiednie otwar- 
łe drzwi kuchni.

Istotnie z nastaniem wieczora —  led­
wo kończono herlaarę —  zaczynały się za­
znaczać zw ykłu , ukłddne, ale nieznośne 
w  swojej codzienności n iepokoje Pan 
Piotr wstawał, poprawiał krawat przed 
lustrem, kładł praszcz i, strzelając palca­
mi w melonik, patrzył spooełba na mał­
żonkę.

—  W iesz, kochanie, źle się dziś czu,ę
—  M iałaś przecież cos robić...
—  Tak, ale nastrój mi nie dopisuje.
Pani Iza wieszata ponad głową mę­

żowską wzrok gazełi, porem wzrok ten 
biegł po ratunek w stronę „d z iec i" . Jed­
no dziecko robiło potulną minę osoby 
niezorientowanej, następnie żwawym su­
sem skakało w stronę matki i n iepokoją­
cym basem prosiło o 3 złote na., wszel­
ki wypadek. Drugie z platynową czupry­
ną pudrowało nosek i naślinionym palcem 
wyrównywało brewki

—  Ja, mamusiu, także trochę chc.ała- 
bym w yjść ...'

—  Jałcto, w ięc wszyscy?
—  Ja tylno na godzinkę, posiedzę 

przy kawie.
—  A le i w domu jest kawa.
—  Tak, ałe nie o kawę chodzi, lubię 

p o s łjch tć  muzyki.
ł wychodzili. M ało wychodzili —  ucie 

kaii, jak szczury z tonącego okrętu. Co 
dzień pod mnym pretekstem. Pan Fiotr 
chyba je katalogowdł, bo ''słotnie rzadko 
powrarzały się „pow ody". To zeLranie, 
to marne samopoczucie, to wspaniała po 
g o d a ,  to ciepło , to m iły mrozrk —  a cza­
sem. poprostu wywoływał burzę i „żeby 
nie zwariować do reszty" —  uc ekał.

D Je d  stosowały to samo, oczywiście
0 kilka tonów pokorniej. Pani Iza była 
bezradna. Staś miał dwie dwóje i czwór­
kę ze sprawowania za pomadę na wło ■ 
sach. Okropności Panią izę egarn ał po­
nury smutek Siedziała sama. Żebyż jesz­
cze sama. Najczęściej w ypełzała ze swe­
go pokoju ciotką męża, żałosna biedota
1 trajkotała.

—  Bozeż Ty mójl Ze wszystkim s k i ­
niesz!

—  Proszę mnie zostawić w spokoju.
—  U l Przepraszam.I Ze mną tak nie moż 

na. Ty w iesz, kło ja. Do kawiorów moje 
nogi przyw ykli. U mnie co dzień gicnie- 
rały bywali 'i gęsi i kapłany na obiedzie.

Ciotka zawodziła , pani Iza brała s!ę 
do cerowania pończoch, d twarz Jej kur­
czyła się w  krałeczkę zmarszczek.

Koło 11 wracała Lila , gubiąc na pro-

Austria przedhistoryczna
Przed przybyciem do krajów naddu- 

najskich legionów rzymskich, które doko­
nywały systematycznego podboju tych te 
renów, na terytorium dzisiejszej* Austrii 
żyty plemiona pochodzenia celtyckiego, 
r więc należące do rodźmy indo-ge-mań- 
skiej, tej samej co ■ Germ anowie. O s'ed,ali 
się oni w  okolicach dz'siejszej Górnej 
Austrii, której gleba żyzna, loessowa, do- 
: ko.nale nadawała się pod uprawę roli 
'i dla hodowli bydła.

Skupiwszy się w większych osiedlach, 
mieszkańcy tego kraju poczęli szukać in­
nych środków utrzymania. Posunęli się w 
kierunku potudn:owym i w dzisiejszej

te  p, Zofia za in te resow ała  się kościo­
łem św A nny w W iln ie  i że w jej wi­
zji okna  tego kościoła już  zaczynaj’ą 
p rzem aw iać  us tam i h is torii ,  d e k o ra ­
cyjnych płaszczyzn i ba rw , słyszałem, 
że je j  bez in te resow ność  nie m a  g ra ­
nic tam , gdzie serce pragn ie  p rz e m ó ­
wić ku  chw ale  Boga głosem  sztuki 
d ś redn iow iecznym  nas tro ju .

A zatem  sądzę, że p. Zofia Bando- 
usn de C ourtenay  śm iało  pokus ić  się 
może, aby kościół św. A nny jeszcze 
bardziej był rozsław iony na świecie
i aby  w nętrze  kościoła  n ab ra ło  osobli 
wego za in te reso w an ia  ar tystycznego.

4. W  zakończen iu , jeśli chodzi o 
fundac je  w itraży  cło kościoła  św. An­
ny postaw ionego  z woli osta tn iego  
Jagiellona, o fu n d ac ję  za in ic jow aną  
w ro k u  1938 tak  z n a m ie n n y m  dla n a ­
szych s to sunków  z p ań s tw em  litew ­
skim, w arto  by było m oże aby  in i­
c ja tyw ę m ia ł  Uniwer.->vteł S te fana  Ba 
lorego i p rzeto  liołd złożył Bogu i św. 
Annie Sam otrzecie j ,  że w ie lka  n a u ­
ka polityki Jag ie llonów , n a u k a  b r a ­
ters tw a ludów  nie została zbroczona 
k rw ią  p o lską  i li tewską.

P a n ie  inżyn ierze  Borow ski, co 
słychać z tw órczością  pod tym  w zglę­
dem  pan i  Zofii R au d o u in  de C ourte ­
nay?  Niech pokaże  n am  wreszci.e 
ona sw*e możliwości w itrażow e.

D r  P io t r  Ś lc d z ie w s k i.

Styrii natrafili na bogate pokłady minę- | kowie, których gtówr.a osada Teurn.a le­
żała w pobliżu miejscowość. SpiMal Tau- 
ryskowie mieli podoDno odkryć zloza 
złota w góiach Tauem.

Plemiona celtyckie wschodn io-alpej- 
skie zjednoczyły się w epoce 200— 100 r 
przed Chr. w państwo, nazwane przez 
Rzymian Norieum, leżące ar okol cach doi 
nego biegu Innu. Pańrrwo to przetrwaio 
do II w ieku po Chr., a potem się roz­
padło, ulegając naporowi plemion vene- 
to-illiryjskich, z którym, s ę powoli łączy 
ło, przyjmując ich obyczaje i kulturę. P!ę- 
mionfl, ktere wyszły z tego zmieszania 
szczepów północno-wschodnich z połud­
niowo-zachodnimi .zaludniły powoli cały 
Tyrol, lllirię , Karyntię i Kras Rozkw it te­
go państwa przypada na pierwsze 3 stu­
lecia naszej ery. Celtow ie opuścili dzisiej­
szą Ausfrię około V  w ieku, przenosząc 
się ku zachodowi, do Francji i W . Bry­
tanii oraz na południe ku Bałkanom 
i G -ecji.

Om.

rałów, przede wszystkim so li; w tej oko­
licy zr .a jd jją  się najstarsze w Austrii ko­
palnie sol;, pochodzące z fzw okresu hal­
sztackiego. W Diimberg oraz nad Jezio­
rem Halsztackim znaleziono doskonale 
zachowane kopalnie soli, stare szyby 
i sztolnie, m jsę  narzędz , naczyń i przy­
rządów górniczych, odkryto też kilka ko­
rytarzy podziemnych, znajdujących się na 
głębokości od 50 do 300 metrów, co 
wskazuje na to, że technika kopalniana 
w Styrii stała już barazo wysoko w okre 
sie wczesno-historycznym; w 1846 r. od­
kryto też obszerne kurhany, w których 
znaleziono urny. naczynia, broń i ozdoby 
z bronzu. Jak stwierdzono na podstawie 
dalszych b id ań , m ieszkańcy Austrii przed 
historycznej palili zw łok., podobnie jak 
i inne narody w tym okresie jest jednak 
rzeczą charakterystyczną, że spalano ty'ko 
zwłoki męzczyzn. Kobiafy prawdopodob­
nie grzebano w ziemi.

W  Austrii Gó-nsj odkryte szereg gro 
dzisk przedhistorycznych, jak np. w miej­
scowościach O berleiseberg, Braunsberg. 
Stwierdzono, że grodziszcza warowne bu 
dowano z pni drzewnych, otaczając je 
mocną palisadą i walem ochronnym W y­
kopaliska te pochodzą z ostatniego okre­
su bytowania Celtów na te-ytonum dzi­
siejszej Austrii, a więc mnie, w ięcej w V 
wieku przed Chrystusem. Od tei chwili 
systematyczny napór plemion germań­
skich z północy i przenikanie kultury rzym 
skiej z „lotudnia przyczynia się do stop­
niowego upadku państwa, które rozcią 
gafo się na lerenach dzisiejszej górnej 
Austdi, Styrii i Czech,

Szczepy ce ltyckie  w dawnej Austrii 
d z ie liły  się na k !lka grap, z których nai 
ważniejszą rolę odegrali bojerowie, ma­
jący swą siedzibę w Czechach Od tego 
plemienia pochodzi też dzisiejsza nie­
miecka nazwa Czech —  „Bóhm en", łub 
łacińska „Boiohaem ium ". Szereg miejsco­
wości, leżących w  Styrii nos'1 nazwy w y­
wodzące się rzekomo od szczepów i ple­
mion, zamieszkujących te okolice. I tak 
np. miejscowość Umlaufberg am Kamp po 
chodzi rzekomo od nazwy szczepu Kam- 
boi. W  górnej Karyntii mieszkali Taurys-

Śmierć z nowiidu
k a i s l a  p riK saprfflM w go

Późnym wieczorem w piątek w Kato- 
wtcach-LIgocle jechał na motocyklu z du­
żą szybkością He*berf Langer, czeladnik 
piekarski. W pewnej chwili motocykl zde 
rzył się z samochodem, wskutek czego 
Langer upadł na bruk, doznając złamania 
podstawy czaskl, a wkrótce potem zmarł, 
lak się r t szato Langer jechał Jo  Kało­
wie w celu załatwienia „ważnego" Inte­
resu, o którym zawiadomili go znajomi. 
Był to kawał „primaaprilisowy'.

PCK0JE
TflN lŁ CZYSTE I CICHE 
W K O T E L U  B O Y A L

Hfaruawu Chmielna l i
Dla pp. tzylełnlków .Kuriera Wilensk,* 

*5% mhafr

gu ►esztki uśmiechu. Potem kuchennym 
w e j ś c ie m  wślizgiwał się Siaś i rezygnując 
z kolacji, rozpaczliw ie :hwytał za szkol­
ne podręczniki

Mniej w ięcej o 3 po połnocy długo 
chrobotał klucz zanim trafił do zamka.

I d iugo słychać było  w łaz ie rce  „czy 
tutaj mieszka panna Agnieszka?". Pan 
Piotr robił wszystko, aby poskromić ro- 
zanielone ob‘ icze i nogi worożyć w mruej 
taneczne „pa

—  A leż , Piotruś, szkoda zd iow ia, zno 
wu p iłeś... szarpiesz budżet, A  tu szkołę 
trzeba płacić i komorne i szkołę i... co łe 
dziec’ powiedzą?

—  G łupstw o , kochanie, wszystko głup 
stwo. Jestem, arfysła, rozumiesz, artysta — 
chociarz urzędnik, Muszę mieć atmosferę, 
g w ir , muzykę, przede wszystkim muzykę 
Ho! Ho. G dyb/m  ja miał atmosferę w 
dom u... „2ep/m  ja miał cztery n o ę i" l 
Tre-ta-ta-ta... jy-

—  O jaką im wszystkim atmosferę cho 
dzi? —  żdliła się z. rana telefonicznie pani 
Iza swojej przyjació łce, pa.ii Ew ie —  
W s’ ystKO robię i nic.

—  N it nie robisz, powinnaś w ytw o­
rzyć w  domu ciepło , a i dbać o siebie 
Jeśli Piotr odniesie się do cieb ie milej, 
dzieci łeż to odczują.

Fani Iza przypuściła szturm ao mężo­
wskiego serca. Pewnego dnia w hełm ie, 
niczym. Joanna d 'A rc , p r ie z  krzy godziny 
cieszyła się, i e  wieczna ondulacja odmła­
dza Ovjm lod::iła — na dni, a raczej w ie­
czory, ktere spędzili z mężem w  restau­
racji. P.otem zaczęła stosować masaże 
kupiła koieKcję kaktusów, kanarka, ryb­
ki —  nic nie pomogło,

pan Piotr m cw ał ranKamn mowy w 
słronę akwarium

—  Szczęśliwe maluczkie. Napije się 
to ‘o wody i żadnych potrzeb nie ma, Ałe 
swoją drogą wolą szprotki...

Pewnego dnia przy,aciołka powiedzie 
ła do pani Izy :

—  Przyślę ci najnowszy m odel...
—  Gorsetu?
—  Nie, gortef ci n.epotrzebny —  i tak 

schudłaś na wiór. Bądź w  domu w ieczo­
rem Przyniosą skrzynię, spróbuj

Przy kolacji pani Iza m.eta minę Świn 
ki morskiej, której zaszczepiono juz wszel 
ku m ożliwe medykamenty i mają w łaś­
nie szczepić „coś extfa" —  być albo n,e 
być.

Nagie odezwai się znad biurka czysty 
g ios: „Podajem y dziennik w ieczorny".

Pan Piotr z kawałkiem bułki w ustach 
słuchał, z kolei koncert —  pan piołr orzeł 
knął bułkę i stucnał w  milczeniu. Zo liżył 
się do aparatu i jak dzieciak kręć ł gał­
kami, coraz to innymi łonami zapełnia­
jąc pokój:

I gdy Staś podszedł do matki pc 
zw ykłe 3 złote „na wszelki wypadek" 
pan Piołr nie w ytrzym ał, O dezwał się w 
nim srogi rodzic

—  A  ty oołcąd smarkaczu? Słuchaj, tu 
jest lekcja języna francuskiego —  dorośli 
uczą się, a ty mi dwóje znosisz? —  Chodź 
—  zmiękł -— będziemy uczyli się razem.,

Lilka nie poszła tego dnia do ka­
wiarni, zajęta „w yłapyw aniem " tang. A 
późnym wieczorem nawet stara ciotka 
miata uciechę, słuchając transmisji opery 
z M ediolanu. I tylko, gdy wprav/iony w 
dobry humor pan Piotr, przekręcił gałkę 
i poprosił panią łzę do walczyka —  ciot­
ka wrzasnęła: „Ż eż  na kawiorze nie ucho 
d z il" .

Nastały dobre dnie i pogodne wie­
czory. W  domu siedziała teraz cała ro­
dzina Par. Piotr ptaw .ł się w muzyce, jak 
okoń w wodzie, nie opuszczając żadnego 
koncertu. Sfas nabrał zaulania do radia, 
gdy dosłai p ierwszą... tró jkę z fizyki po 
wysłuchaniu fx>gadnnki o przewodnictwie 
metali; Lilka, gdy opanowała nai-oz- 
martsze gatunki tang; służąca Marysia, 
gdy wreszcie według wscazówek „chw il­
ki kob .ecej" upiekła placek bez zakalce.

Każdy znalazł dla siebie w programie 
Tolskiego Radia coś ciekawego. Sąsie- 
dzi na przykład przychodzili słuchać „od­
cinka pow ieściow ego", który według ich 
zdania byt o w ie le  bardz ej interesujący 
od czytanych dotąd romansów kryminal­
nych...

a.

D̂ Ss osoSiy spłonęły 
w a?as*e pa*aru wsi

Przedwczoraj wybuchł groźny po­
żar we wsi Przerębka, pow. radomszczań 
sk.ego, O gień , wskutek silnego wiatru 
ob jął znaczną część wsi, niazczac dosz­
czętnie 26 zagród z M  budynkami miesz 
kalnymi i gospodarczymi "  porbr w iając 
dachu nad głową kilkadziesiąt rodzin II 
czących 130 osób. W  płormenrach oonie 
ŚM śmierć 76-letrsia Agnieszka Tomaszew­
ska i 704etni Franciszek Błędzińskl. —' 
Straty spowodowane pożarem wynoszą 
około 180.009 zł. Przyczyny pożaru na 
,a : e nie ustalone.
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N o w ik  i  S i o n i ą
Dzielą się nimi przez rzetelność wo­

bec moicfi czy łe l.liczek . Czyte ln iczki io 
elomenł kapryśny. Lubią być informowa­
ne A  nawef szczególnie, gdy chodzi o 
sprawy osobiste. Inaczej się obrażają i to 
zupełnie na seiio . (A c o i fa E. K M . tak 
zaczęta zadzierać nosa? Nie może ło po­
w iedzieć, co i jak?).

A leż powiem, powiem. No, w ięc by­
łyśmy obie —  z Zof.ę Bohdanow iczow i 
■—  w Poznaniu. Zosia miała dużo sfrachu, 
a ja fez, ale mniej. Nie przerażam się fak 
łatwo.

W yceczka  fa po nagrody literac­
kie dała nam moc wrażeń, i nau­
czyła nas wielu rzeczy. Frzeoe wszyst­
kim obie bez zastrzeżeń uległyśmy uro­
kowi Poznanie W szyscy tam byli dla nas 
aż zanadto dobrzy, N iewielu nas było . 
Trzy kobiety —  M ilaszewska, Bohdanowi 
czowa, Kotylińska oraz p Znanieck', se­
kretarz ministra Święfosławskiego (spojrzą 
łem na niego z mistycznym przerażeniem ). 
Reszta mniej wyróżnionych nie zgtosda 
się, w ięc mili 'Poznaniacy obdzielili nas 
przygotowanym większym zapasem ser­
deczności, co nam wyszło na korzyść.

Z początku ocfbył się w prywatnym 
mieszkaniu p Szczepana Jeleńskiego ma­
ły podwieczorek. (Cudo —  me nmeszka- 
nie). Tu przełamano pierwsze lody. Ogrza 
n/ch suidecznie autoiów  w liczbie trojga, 
bez p. M iłaszewskiej, która miała nadejść 
do klubu „Rom a'1 —  zawieziono sa.nocho 
dem właśnie do tego klubu przy ul, Pod 
górnej. Tam się miała odbyć uroczystość 
wręczania nagród. Biedna Zosia Bohdano 
wieżowa miała duszę na ramieniu. Chodzi 
to o to, ze nbrata zdrożnego nałogu pa­
lenia, a nie w iedzia ła , czy osobie nagro­
dzonej wypada s:edzieć z papie-osem w 
ręku. N'e rozumiałam jej udręczeń. „N ie 
będziesz pal.ła —  i koniec”  por idz fam.

—  Be! odpowiedziała na to znękana 
laureatka. A le  gdy się dowiedziałam , że 
będzie tam ks. biskup również się zaczę­
łam niepokoić.

— Co do paienia —  io amen! rzekłam 
grobowo.

A le  nie było tak źle . Obie dotychczas 
nie w idywałyśm y w towarzystwach lak du 
io  duchowieństwa, to te i  narazie zrobi­
łam się bardzo poważna pa w idok tylu 
ks ęzy. Zosia spojrzała na mnie i zupełnie 
updta na duchu

—  Boże! Jożeli ty spoważniałaś, to 
ip iaw a jest groźna A  muszę zapalić pa­
pierosa. M uszęi A le  nie mam zapdłek. 
No i udatam się po radę do księdza. W ca 
le się nie zgorszył. Zaopatrzył Zosię w 
ogień. A  najmilsza p Anna Szotłowa wzię 
ta palaczkę pod swoją opiekę. Nikt jej 
krzywdy nie uczynił, w ięc spojrzała na 
Poznaniaków z rozczuleniem.

Pokoj, w którym siedziliśm y zaopałrzo 
ny był w owalny duży stół, sto liki i krze­
sła. drzwi w głębi były dyskretnie przym­
knięte. (ody juz przyszła Wanda Miła- 
szewska uznana gwiazda na tym terenie, 
a zebrało się oprócz tego w iele dosłoj- 
nych osób —  dyrektor Jeleński roz­
począł uroczystość miłym uśmiechem i do 
brym i stówami. O ddał zieszfą głos p. 
prof. Grabowskiem u, który w yłuszczył ze­
branym powody, dla których te a nie in­
ne książki zostały wyróżnione. Potem wy 
soki ksiądz o mądrym uśmiechu, serdecz­
ny, a dowcipny wręczał nam koperty przy 
akompaniamencie oklasków. Poczułam do 
niego gwałtowną sympatię, jak zresztą i 
do całego zqromadzenia. Naturalnie mu 
siałam coś powiedzieć. Postanowiłam to 
uczynić bardzo poważnie, gdyż byłam 
wzruszona i obciąłem, żeby mili lu d ze  
Poznania zrozumieli, id-k bardzo im wdzię 
czne są W 'ln ianki. Bo WTno leży na ubo 
czu, a W iln ianie to ludzie odrębni, w ięc 
trzeba było  dużo serdecznej wnikliwości 
ze sf-ony sędziów konkursowych, aby nie 
które rzeczy w tych powieściach w leńs- 
k'ch zi-ozumieć i ocenić.

M yślę, że udało mi S ię  tę wdzięczność 
Wyrarić. Dwa wybuchy śmiechu Dodczas 
mego przemówienia stropiły mię nieco, 
ale p. M iłaszewska wytłum aczyła mi, że 
Wywołały je  niespodziewane skojarzenia 
Wyrazów z mojej strony. Sj>ogiada!a na 
mnie z miłym uśmiechem. Czułam , że zdo 
byłam jej sympatię tym przemówieniem. 
IV bvto już bardzo dużo.

Zresztą mówiłam o W iln ie :
—  p rzyn o szę  wam ze skraju puszcz li­

tew skich p echnace żyw icą  D o zd ro w itm e, 
Ptoszę o miłość dia W ilr.a .

O dpowiedziano mi. O lak Później. Pc 
Meczowym referacie p. Szlejna o książ­
kach, które poza nagrodzonymi zasfugi- 
wa.y na rzetelną uwe.gę, otwarty się drzwi 
aiemr.icze i wprowadzono nas do pięknej 

jadalni. Stół uginał się pod ciężarem przy 
sm aków  A  najciekawsze i najmilsze było 
°  ze pamiętano o nagrodzonych powieś 

Ciach. N iektóre potrawy byty ozdobione 
księgam i o napisach bardzo znamiennych. 
A  w .ęc na dużvm półmisku z pokiajanym  
indykiem znalazłam wstęgę, k'óra głosiła: 
i,W ielkotygodn iow y dar dr Guzowsk'e-

dla pani Masi" (imiona bohaterów mo 
JeJ powieści). A  Zosia na butelce z winem 
cdnalazła osobliwą etyk ielę  „Droga do

Dauglel". Bardzo mię zdziw iło , że wszys 
cy członKowie sądu konkursowego, a 
szczególnie panie, nazywały m ię: „Pan! 
M asia" utożsamiając mię z bohaterką mo­
je j powieści. Na nic się nie przydały mo­
je  protesty. C iąg le  słyszałam : ,.Pan'. Ma- 
siu, proszę do nas A  dolejcież pani Ma- 
si w ina"!

W  czasie łej uczty prof. Grabowski na 
w ią-ując do mego pizem ówionia mówił 
o „Kresacn i o W iln ie , podnosząc jego 
wartość i ciesząc sięc że los wyrózn'ł Wi- 
leń izczyznę. Tłum aczył też zjawisko zdo­
bywania literatury prrez kobiety *ym oso­
bliwym związkiem z życiem, łą rolę, jaką 
kobiety odgrywają w życiu współczes­
nym. Kobiety są jakoby życiem samym, 
fak ściśle są zw iązane z dniem codzien­
nym, a zarazem z tym nurtem tajem­
nym, a wzniosłym , który się przaz co­
dzienność przelewa. BFższe są żyoa i bliż 
sze są Boga przez miłość, a w ięc może 
dlatego mają w ięcej do powiedzenia.

Rozglądałam się po tym świetnym 
zgromadzeniu ludzi o wysokiej kuhurze, 
ludzi mądrych i wyrobionych Nief nie 
celebrowali. Byli w eseli, ożyw ieni, natu­
ralni. W ysocy dostojnicy kościoła octzoa 
czaii się nieskazitelną uprzejmością i ser 
decznym humorem, który chwytał za ser­
ce. W  ich stosunku do nas, nagrodzo­
nych, byfo coś w rodzaju ojcowskiej du­
my, coś w  rodzaju czułego oczekiwania 
na dalsze czyny nasze. Dla dobra litera­
tury, dla dobra Polski.

Bóg w idz., jak mało dotychczas da­
rzono mię uznamem. Czasami wydawało 
mi jię , że mówię w  próżnię, skąd odpo­
wiada mi zfośf.we echo, D litego  też na 
tym w ieczorze składałam w  sobie uroczy­
stą przysięgę wdzięczności. Cnoć nie na­
leżę do osób, przejmujących się kryfvką 
dotkliwą, ale dopiero teraz —  po sło­
wach uznania —  włożyłam  zbroję ochron 
ną. M yślę, wi am teraz, że idę dobrą dro­

gą. Pojdę i.ią da le j. Skupię swoje siły. 
Będę się doskor.ałić. Dla o jczyzny, dla 
ojczyzny

W idziałam , jak przejęta jest Zotia 
Bobaanowiczowa, na której miłej twarzy 
odbijały się jak w lustrze, wszystkie wra­
żenia. W iem , że przys ęgała to samo, 
co ja.

Na drugi dzień, w poniedziałek 28.111 
odbył się w ieczór autorski W andy Miła- 
szewskiej. Na tym w .erzorze spojrzałam 
w oczy prawdziwemu uznaniu. Sale były 
nahoczone. Publiczność skupiona i entuzja 
st/czna. 1 yprze wzruszone. Huragan okla 
sków powitał ulubien cę M iły , łagodny, 
dob'tny głos dochodzący do końca dru­
giej sali mówił o kryteriach twórczości, 
o twórcy i o czytelniku, o odpowiedzial­
ności twórcy. Co może powiedzieć kry­
tyk? Nic! Życzliw y zgary pochwali, opo­
zycyjny zgóry *gani, Najważniejszą rzeczą 
jest reakcja czytelników . (Tak mówiła 
M .taszewska) Prawdziwych czytelników
— dodaję w duchu. Takich, jak fa oto, 
która piacze ukryta w żatobne welony, 
a'bo jak fa mtoda, kjóra wspina się na 
palce, zsby dojrzeć umiłowaną aułorkę, 
albo jak łe 'eszcze mfodsze. które z otwar 
tym: ustanrr ehioną każde słowo, a potem 
pójdą błagać o autograf.

—  To jest dobra sława, oobra siewa
—  powtarzałam w  duchu. Miłaszewska 
obrała so die  najiepsaą cząstkę Ma praw­
dziwych czytelników .

W ięc modl łarr, się w duchu nie o po­
wodzenie, nie o honoraria, nie o dobrą 
prasę, ale o prawdziwych czytelników. 
Takich jak ma W anda Miłaszewsica. Nie­
wielu mm ich teraz. A le  mam. Poczułam, 
je  kocham ich gorąco, z całej duszy, że 
pisać dla nich bęaę jak potrafię najle­
piej. O to co mi dała podróż do Pozna­
nia Oto, co mi pokazała Wa-noa M ila­
szewska.

E. K. M.

Optymiści
Jeszcze w lu tym  rb . na  zeb ran iu  R adio 

Tego Koła D ptym isłów  p ro f. Jasin o w sK  wv 
głosil odczyt pod  ty tu łem  „Co to je s t opty- 
w izm  i jak ie  jest jego  znaczen ie  d la  jed n e  
rtk i i spo łeczeństw a ‘. Po odczycje  około  30 
esób zap isa ło  się  n r  członków  K lubu O pty ­
m istów . Pesym iści, obecn i na  zebraD iu z a in ­
teresow ali się  ideą op tym izm u, woLec czego 
p o w sta ł p ro je k t u tw o rzen ia  sek c ji pesy m is­
tów przy K lubie O ptym istów . K tóryż bo pe 
SM aista n ie  p rag n ,e  stać  się  op tym istą! 
W szak  rad o ść  życia jest p rzy ro d zo n ą  w laś 
c iw ością duszy  ludzk ie j. N iestety  jed n ak , 
cios} losu, w alką o byt, n iedoskonałość  n a ­
tu ry  iu d zk je j sk ła n ia ją  ra cz e j ku  pesym iz­
m owi. To te i  odczyt p rof. Jasiiiow skiego  
m iał ze zad an ie  w ykazać, że św iadom y opty  
m 'zm  „j«6t m c«ą tw órczą , jes t cno tą  woli. 
a jako  tak i du je  się  on zaszczepić i w-ycho- 
w yw ać; optym izm  jes t to w ia ra  w życie, w 
jego c iągłość  i nasza  w nim  ro lę“ . Da r ę  
ro z ró żn ić  k ilk a  ro d za jó w  o p tym jzm u, ta l 
m istyczny, p o naddoczesny , a  ta k ie  teo re ty  
czuy P rzeam .o tem  ro z w a ż a j  by ł optym izm  
życiow y

N«. szeroko  zary so w an y m  tle  h is to ry cz ­
nym  przed staw ił p re leg en t dzieje m yśli f Ic 
zoficznei, w k tó re j o p ty n rz m  zaró w n o  jak  
pesym jzm  znalaz ły  sw ó j w yraz w zależności 
od s tru k tu ry  psych icznej tw órców  poszcze­
gólnych system ów , —  od a firm ac ji życia u 
św A ugustyna, po pesym izm  S ch o p en h au ­
era, uznającego  tożsam ość b y tu  i c ie rp ien ia . 
P o staw ę  ch rześc ijań sk ą  cecnu je  w ybitny  op ­
tym izm : — w arto  jest żyć, w a rto  jes t wal 
czyć. w arto  się  trudzić  — „mile* e h rjs tia - 
nu s“. O ptym izm  łączy się z d o brocią  u czy n ­
ną. (M istyczna dobroć, ja k  to w skazu je  p rzy  
k ład  neo p la io n lzm u  a zw łaszcza Schopen­
h au era , m oże się  łączyć z pesym izm em ): Op­
tym izm  zw raca  się p rzeciw ko  w ybuja łości ! 
p rzeczu len ju , głosi hasło  u m iaru , łączy się 
z p ra c ą  nad sobą, z p ra cą  codzien .ią  n iec  
s ta rn ą  k tó re j założeniem  jes t opanowani* 
ileb ie  sam ego.

Rola o p tym izm u m a doniosłe znaczenie 
n:e ty lko  w życiu jed n o s tk i, lecz także  1 spe 
teczeństw a. T u ta j na p ierw szym  m iejscu  n t

VIII Ziazd Referentek Spraw Kobiecych
Związku Pracy Obywatelskiej Kob et

W  d rłijch  obchoau dzies.ęciolecla 
Związku Pracy O byw a.e lsk ie j Kobiet od­
był się w W arszaw ie Ósmy Zjazd W o je­
wódzkich Referentek Spraw Kobiecych 
Udział delegatek byt bardzo liczny, a za­
interesowanie ooradjm i ogromne.

W  programie Zjazdu uwzględniono 
wszystkie sp iaw y, które w obecnej chwi­
li stanowią dla świata koo.ecego zagadnie 
nia nt jwazniejsze i najdon.oślejsze, a re­
feraty powierzono specjalistkom w danej 
dziedzin ie, osobom, czy łc  z racji swego 
zawodu czy też specjalnych studiów naj­
bardziej do tego pow tłanym .

O  nowych ustawach walki z nierządem 
i zwalczania cnorób wenerycznych mówi­
ła znana feministka, kie^o vniczka W ydzia 
łu Spraw Kobiecych, pani Halina Siemień- 
ska. Po jej referacie uczestniczki Zjazdu 
jecłrogłośnie uchwaliły wrnosek domaga 
jący się jak najszybszego umieszczenia 
tych ustaw na porządku dz'ennym Sejmu 
i Senatu.

Pan dr Helena W aniczek, w izytator- 
ka szkół zawodowych żeńskich przedsta­
wiła stan obecny zawodowego szkolnict­
wa żeńskiego w Polsce oraz drogi rozwo 
ju w przyszłości. Zwróciła feż uwagę na 
możliwości zawodowe nie dość dotych­
czas przez kob'ety wyzyskane. Z  nacis­
kiem podkreśliła ewolucję, która w okre­
sie powojennym zaszła w poglądach na 
pracę kobiet. O ile przedtem zawodowe 
kształcenie dziewcząt traMowano jako za 
pełnienie czasu aż do ich zamążpójścia, 
a praca miała charakter tymczasowy i dy 
letancki, o tyle teraz powszechnie umarnia 
się w całym społeczeństw e przekonanie, 
że kobieta domagająca się równych z 
mężczyzną praw i obarczona coraz częś 
ciej na równi z nim obowiązkiem utrzymy 
w a iia  rodziny, musi być na równi z nim 
gruntownie do pracy swej p rz/g o to w a ia , 
a w  ciężkiej walce o byt zwycięży tylko 
ta, która wykaże najlepsze kwalifikacje.

Te same myśli podkreśliła również w 
swoim sprawozdaniu o pracy kobiet u nas 
i za granicą p. Anna Szelągowska, pierw 
sza 'w  Polsce ekspertka w dz;edzinie k- ę̂ 
gowości. I ona w z/w ala  kobiety do grun 
łownego przygotowywać a się do swego 
zawodu i do rozwijania jak największe; 
inicjatywy i Wynalazczości na swc'm od 
cinku pracy. Ideałem kobiety nie powin­
no być biurko w jakimś urzędzie, lecz zdo 
bywanie nowych, nieza atycb jeszcze 
przez kob ety placówek. —  Pani G raży­
na Szmurlowa, aciwokalka, referowała 
imieniem Sekcji Prawniczej projekty ustaw 
pra va małżeńskiego ma.ątkowego, bu­
dząc żywe zainteresowanie Zebranych d!a 
prac Komisji Kodyfikacyin'-j.

O  badaniach inspektorek pracy nad 
v/ysitkieni kobiet pracujących mówiła p. 
Inspektorka J. M iodzinska. Z żywym za­
dowoleniem dow iedziały S'ę uczestniczki

Zjazdu, że dzięki staraniom inspektorek 
piacy udało się już wprowadzić niejedną 
doniosłą reformę w warunkach pracy ko­
biet. Sukcesy te tym 'bardziej cenić nale­
ży, że mamy jeszcze zawsze za mało in­
spektorek pracy i że w szyslkie ich wnioski 
zmierzające do polepszerra sytuacji robot 
nic napotykają na gwałtowny sprzeciw 
przedsiębiorców. I tak np. ze zdumieniem 
przyjęto informację parii M !edzińskiej, ze 
o sprawę fak na pozór aiobrią , jak do­
starczanie kobietom krzeseł do sledzerra 
przy pracy nie wymagającej bynajmniej 
pozycji stojącej, toczyły się długie i zaćię 
te walki z fabrykantami. O  w iele łatw iej 
było przeprowadzić rozmaite ulgi zmniej­
szające nadmierny w y-iiek kobiet w zakła 
dach państwowych, np. w monopolach

Pani Helena Kopyiowska mówiła o jak 
najlepszej i nojbardziej celowej .o.ganizat. 
cii pośreonictwa p-acy w  dziale służby do 
mowej. W  ostatnich czasach zaznacza się 
ogolnie tendencja do odebrania działu 
pośrednictwa pracy przedsiębiorcom pry­
watnym, a przekazania tej akcji instytu­
cjom społecznym i samorządowym. Zwią 
zek Pracy ObywateisMfcj Kobiet w łączył 
również i pośrednictwo pracy do swego 
prog-amu i zakiada coraz w ięcej biur po 
średnictwa joracy przy swoich oddziałach. 
To też referat P. Kopytowskiej, oparty na 
dużym doświadczeniu i znajomości psy­
chologii zarówno pracownic jak i praco- 
dnwezyń przyjęty został przez reterenlki 
z w .elkim  zainteresowań.em i w yw ołał ży 
wą dyskusję. —  O dwuch bardzo ważnych 
a przez kobiety nie dosyć docenianych ru 
chach społecznych m ówili: p. dr Orsetti 
„O  śpófdz:elczości'‘ i pan dr Szymański o 
„W alce  z alkoholizmem1 W  obu tych 
dziedzinach dział kobiet jest nadzwyczaj 
ważrj^ i niemal decydujący. Przytem zwy 
cięslwo w walce z alkoholizmem, tą naj­
okropniejszą klęską społeczną, uzależnio 
ne jesi od zwycięskiego Dochodu tęczo­
wego sztandaru spółdzielców

Że Zw iązek Pracy O bywatelskiej Ko­
biet chce ciągle „z  żywym naorzód iść", 
że wszystko co się dz.eje w naszym życiu 
państwowym i politycznym * zn aku je  
wśród członkiń żywy oddźwięk, tego do­
wodzi jednogłośnie 1 przez aklamację u- 
chwalony na Zjeździe wniosek naslepują- 
cej treści: „Z  uwagi na io , ze . .POK od 
wielu lat dąży do przyznania kobiecie za 
mężnej swobodnej decyzji w  sprawie ej 
obywatelstwa — VIII Zjazd Referentek 
Spraw Kobiecych zebrąn/ w dmach 26 i 
27 marca 1938 r. wyraża uznanie Posłance 
Pełczyńskiej za zgłoszoną na posiedzeniu 
plenarnym Ssimu zapow;edź wys*ąpienia 
w sorawie nowelizacji odpowiednich arły 
kułów ustawy o oby w ałelsfw ie w duchu 
naszych żądeń.

Ósmy Zjazd Relerentek Spraw Kobie­
cych prosi Posłankę Petczyńską o jak naj­

szybszą realizację tego słusznego postu­
latu popieranego przez ca .y  zorganizowa­
ny świał koh :ecy" .— Wnrosek ten jes* spon 
tanicznym odrucherr w obronie tych ko­
biet, które na mocy świeżo uchwalonej 
ustawy o odebraniu obywatetlsfwe: poi- 
sk'ego ludziom przebywającym stale za 
granicą, a nie mającym już kontaktu z kra 
jem, przenosi automatycznie utratę oby­
watelstwa także na ich żony.

Na zakończenie bardzo pracowitego 
dn'a w sobotę 26 marca odbyła s'ę w ie­
czorem dyskusja zagajona przez p. Jadwi­
gę Krawczyńską na tema’ „Czego  żądamy 
od prasy kob iecej". Delegatki z najdal­
szych krańców Kzfcczypospo, ; .ej podawa 
fy do w.adomości zapatrywania na tę spre 
wę pracownic społecznych, tych najlicz­
niejszych „nieznanych konsumenlek' bra­
sy kobiecej. W iększość członkiń wyraziła 
pragnienie stworzenia własnego codzien­
nego pisma Kobiecego, ponieważ sprawy 
kob ece są, jak crotąd, zbyt mało uwzgtęd 
niane w prasie ogólnej, a U'w. dodatk ko 
biece traktują je nie dość poważnie. A  
tymczasem ruch tem.nisiyczny rozwija się 
i potężnieje z każdym dniem i zagadme 
nia praw kobiet w życiu politycznym , za­
wodowym i społecznym domagają się 
uwzględnienia ich także i w polskiej pra­
sie codzienne). —  W poniedziałek 27 mar 
ca o godz. 14 pani Siemieńska zakończyła 
obrady Zjazdu życząc referentkom weje- 
wódzk.m dalszej owocnej pracy w terenie.

B y
prrmjotownijn doi*laaczoD_y b. naucz 
yiian w u k re .s le programu mrwrgo 
1 dawni-go typu gimn SjtecjLJność: poi 
skl, m atem atyka, fizyka, przyroda. 
Nauka aolidna. OjJłata przystępna. 
ZgłosKo-nla: ao  redakcji „Knrjera Wi- 
leńsklogo" po godz 7.30 wiccz. lub 
lelełom rzm le nr. 4—84, pokój 45, od 

godz. U  rano do 7 wlecz. i
—  Zebranie orgcnizacyj kobiecych

odbęczie  się dnia 7 kwietnia rb., o g 7 
wieczorem w lokalu Związku Pracy O by­
watelskiej Kobiet przy ul. Jag ie llońske j 
Nr 3 5 m. 3, na którym zostaną omówione 
kwesiie nasręjsujące:

1. Projekt ustawy o częściowej zmia­
nie Kodeksu Cyw ilnego Kr. Polskiego 
z 1825 r., wniesionej na sejm przez p. 
posłankę W anaę Petczyńską w  sp-awie 
dziecka opuszczonego w ustawodasiwle 
polskim —  referują p posłanka W anda 
Pełczyńska i p adw. Eugenia Szabelska.

2. Sprawa powstania przy ministerstwie 
rolnictwa Rady Żywienia i udziału ko­
biet w akcji racjonalnego żywienia lud­
ności —  referuje p. posłanka Wanda 
Pełczyńska.

W slęp wolny. Goście mile w id z:ani.

leży p o sta w jć  zasadn iczy  ryu cp ly m iz jo a  — 
w iarę we w łasne s i l j  „ liczy ć  się inu rim y  
spog lądać  n a  św ia t okiem  zdobyw czym  i 
w ydrzeć m u m usim y w łasny  los, p rzyszłość  
naszą" . P ra c a  jz d n a k  tw órcza  n ie  da  się  p o ­
m yśleć bez so lid ary zm u , so lidaryzm  zaś bez 
u znan ia  godności człow ieka. Is to tu je  więc 
swe uw ieńczen ie  o p ty n rzm  po jm o w an y  ze 
j i r c o y  spo łecznej, znaleźć  m oże jea y n ie  w 
d rk try n ie  pow szechnego so lid ary zm u , o bej­
m ującej zaró w n o  w spó łp racę  pom iędzy  człon 
Kami jednego  n a ro d u , jak  i w sp ó łp racą  po- 
bi ędzy n a ro d am i. W le lk jm  hastom , p a n u ją ­
cym w św iecie dzisiejszym , przez k ló re  na 
rody  p rzec iw staw ia ją  się  sobie w zajem , Po l­
ska w .nna p rzeć ,w sm w ić  w łasną d o k try n ę  
pow szechnego so lid ary zm u , aby  i siebie u- 
m ocnić i inne  n a ro d y  k u  sob ie  pociągnąć.

W  m yśl pow szechnych  założeń, op ty m iś­
ci ca łe j P o lsk i jed n o czą  się  w R adiow ym  
K lubie O ptym istów . W  N r 1 m ieslęczn jka  
„O p ty m ista"  z ro k u  1937 czy tam y : „Ilość
naszych  czy te ln ików  w saazu je , ż t  Porsce n ie 
b ra k  optym istów '. My chcem y sk u p ić  :cb 
w srystk ich . Są to  bow iem  ludzie  n iezw ykle  
pcży teczn i j b „ rd zc  p o trzeb n i, s ta i.ą  się zaś 
jeszcze poży teczn iejsi, gdy się  z jedn jczts a- 
by p raco w ać  n ad  w ytw orzen iem  jaśn ie jsze j, 
czystszej a tm osfery , n ad  budzeniem  wza- 
jen n  ego z au fan ia  i życzliw ości, z an .ia s t n ie 
naw iści.

P ad jo w y  K lub Oj>tymistow d a tu je  swe 
istn ie li e od lu tego 1936 r. tj. od ap e lu  p. K rzy 
sztofa E ydzia tow icza , Szefa B iura  Studiów  
F o b  kiego R adia, sk ierow anego  do w szyst­
kich op tym istów , k tó rzy  go s łu ch a ją , by  dali 
z n ić  o sobie , gdyż poszedł w zak ład  ,że w 
dz isje jszych  tonących  w pesym iźm ie cza­
sach, b o d a j 100 op tym istów  w Polsce  jesz ­
cze się  znajdzie .

„R ezu lta t tego n iebyw ałego  ap e lu  prze- 
s z td ł w szelkie o czek iw an ia" — p.sze „Op- 
ty m s tk a "  z L u b lin a  w N r 3 „O p ty m isty " z 
d r u  1937. — „Ju ż  podczas audycji porusze- 
i ie i za in te re so w an ie  byłu ogrom ne. O krzy­
ków  zdum ien ia , zgrozy — co nie m ja ra  — 
,,f,o on g ad a?"  — „To n ies ły ch an e l"  — ..W  
dzisie jszych  czasach  — to szczyt bezczelno­
ści, albo. odw agi — „Z am knąć  ra d io  — 
niepodobna  tego s łu ch ać"  itd . itd. — T ydzjed  
pełen w ątp liw ości, sp rzecznycn  m yśli i n a ­
stro jów , c iąg n ął się w n ieskończoność . Mo­
że rzeczyw iście oni. ta  p rzy tłac z a jąc a  w ięk ­
szość, w szvscv pesym iści i scep tycy  m ają  
rację, m oże n ik t się  n i t  zgłosił, m oże ty lko  
ja  w yryw am  się ze sw oim  optym izm em  jak  
„F ilip  2 ko-nopi?“. W reszcie  przycho-dzi długo 
oczek iw any  p ią tek . Ze strach em , z b jc ie in  
serca , siad am  do a p a ra tu  —  I o rad o ść  
„P roszę  p ań stw a  —  m ożem y się wszyscy u 
śm iechnąć —  z  g łośn ika p ły n ą  m nę uśm iech' 
n ięte słow a —  nnpow iedzi było ty le i tyle. 
lis ty  j k a r ty  nad ch o d z iły  z różnych  z a k ą t­
ków  P o lsk i. Gd m łodych i s ta rszy ch , b ied ­
nych  i bugatych , trzeba by ło  zaangażow ać 
sp ec ja ln y  p e rso n el do odczy tyw ania  — dość 
już  c iężkie j, p rz y g n ia ta jąc e j a tm o sfe ry *  “
1 t. d.

K oła O ptym istów  o rg an izu je  się  w P oz­
n an iu , L u b lir je , G rudziądzu i W  lnie. W 
K rak o w ie  Zw iązek „W irn n o w ", istn ie jący  
od 6 la t, jak o  o rg an izac ja  zgłosił sw ój a k ­
ces do R adiow ego K lubu O ptym istów  Zw.
, W iru n ó w " p ra c u je  in tensyw nie , m oże się 
poszczycjć  w zniesien iem  dw upiętrow ego  
, D om u D ziecka", o rg an izu je  in s ty tu t cha­
rak te ro lo g iczn y  o raz  p o ra d n ie  d la  w yk o le jo ­
nych ż jc io w o , ja k  rów nież  osiedle w ypoczyn 
k tw e  d la  op tym istów  p o a  K rakow em . W 
W arszaw ie  w ychodzi m iesięcznik  „O ptym i- 
sia" . „K lub  p rz jja c ió l  w e te rze" co raz  sze r­
sze zatacza  k ręg i, d ro g ą  k o re sp o n d en c ji p rzy  
czy n ia jąc  się do ściślejszego zespolen ia  się 
duchow ego d o d a jąc  bodźca do p racy  i po 
f lęb ia ją c  św ia topog ląd  op tym istyczny .

Idea  o p ty n rz m u  jak o  siła spo łeczna  nie 
Łyła do tychczas w ykorzystana . To, że zje- 
dn i czyła ludzi w szystk ich  w arsiw , bez róż 
n cy s to p n ja  w ykszta łcen ia , narodow ości, 
w ieku, dow odzi je j  żyw otności.

Z w racam y się z apelem  do w szystk ich  up 
tym istów  — tych  p o siad a jący ch  o-ptym zm 
naiw ny, tj. p ie rw o tn ą  w rażliw ość dum y na 
radość  is tn ien ia , j tych , k tó ry ch  optym izm  
d o jrza ły  m ęski, zaham ow any  w walce z ży­
ciem , czerp ie  sw ój en tu z jazm  z p rześw iad ­
czenia o m ocy tw órcze j ducha — jednocz­
cie się w R adiow ym  K lubie O ptym istów

Członkiem  m oże zostać  każdy-, bez w zglę­
du na narodow ość , p rzy n ależn o ść  k lasow ą, 
w iek j stop ień  w ykszta łcen ia , o He sto i ną 
g runcie  e tyki ch rze śc ijań sk ie j Jeżeli p esy ­
m iści, w y tw arza jąc  toksyny  pesym izm u, z a ­
tru w a ją  a tm o sfe rę  życia SDołecznego, n i tc h  
optym iści zbiorow-ym  w ysilk jem  zaczn ą  o- 
czyszczać tę a tm osferę , w nosząc pogodę, ży- 
czliyyość, dy n am izm  tw órczy  i w ia rę  w w a r­
tość życia.

Z ap ra szam y  w szystk ich  n a  n as tęp n e  ze­
b ran ie . T ° rm in  z eb -an ia  zo stan ie  p o d an y  w 
p ie s ie  j  p rzez  ra d io . P esy m !stów  rów nie j 
p ro sim y , —  ch ętn ie  się ' podzie lim y  z n im i 
sw ym  optym izm em

Tel. S e k re ta r ia tu  Koła O ptym istów  11-62, 
Optymistka.
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Czas skończyć ze sprawą Antczaka
N ieśw ież od pewnego czasu siat się 

punktem newialgiczr.ym  samorządu tery­
torialnego wojewodzrwa nowogródz 
kiego,

Pozornie chodzi o rzecz biahą, o jed­
ną osobę. M ianow icie o inspektora samo­
rządowego, p. Antczaka, który właściwym 
sobie sposobem załatw iania pewnych 
spraw wytwarza już o a  paru lat ahnosterę 
naprężenia i niezadowolenia wśróN części 
samorządowców po w iatJ nieświeskiego,
0 Antczaka, który nie zdołał sobie po­
zyskać miru samorządu całego powiatu
1 którego działalność bad.s obecnie spec­
jalna komisja dyscyplinarna,

W  istocie jednak chodzi o rzeczy bar 
dzie , głębsze. Plotka mówi, ze Antczak 
jest pop.erany usilnie przez starostę W in- 
czewskiego. Nie było  by w tym mc złe­
go, gdyby gospodarz powiatu nawet bar 
dzo troski wie popierał p .acownika o nie 
nagannej przeszłości, o mezakwestiowa- 
iiej „teraźniejszości1' i zażywaiącego po- 
wszecnnego miru. Byłaby to rzecz zwyk­
ła, pożądana.

Czy Anrczak zasługuje na tak gorące 
p o p ie ra n ie  go, o którym mówi plotka? W  
paru p o o rzed m o  zamieszczonych artyku­
łach scharakteryzowaliśmy w dostateczny 
sposób sylwetkę p. Antczaka jako samo­
rządowca: 1) komisja dyscyplinarna w ba 
rauowiczach, 2) zatarg z samorządem 
G rodna, 3) dochodzenie prokuratorskie w 
N 'eświeżu i wreszcie 4) o becn a  komisja 
dyscyplinarna N e b erzmy juz pod uwa­
gę drobniejszych loKalnych zatargów per 
sonalnych . To są fakty. Może An iczak ma 
pecha, może jednak nie r.asługuie na to, 
aoy w obronie jego p-zeciwstawiać się 
opinii p u b liczn e j.

Przed kilkunastu dniami zamieściliśmy 
nadesłane nam przez p, Antczaka spro­
stowanie, w którym odp erał postawione 
mu p o p 'iedn io  zarzuty. W  dop.sku do łe- 
ąo  sprostowania, wyraziliśmy wątpliwości, 
czy . aby tak wszystko je s !, jak to oodał 
bądz co bądź gołosłownie p. Antczak 
Otrzym al.sm y obecnie od grupy samorzą­
dowców pow nieświeskiego „sprosiowa- 
nie sprostowania" p. Antczaka.

Czytam y w tym sprostowaniu m. in.
,Do p-ktu 1. Dążeme p. Antczaka do 

scentralizowania zakupu materiałów piś­
miennych w najtańszym źródle z pobudek 
rzekomo oszczędnościowych nie wytrzy­
m u j  najmniejszej krytyki, gdyż w Zarzą­
dzie M 'ejskim w Nlesw.eżu znajduje się 
w  aktach oferta m iejscowego składu ma ■ 
te ,ia łów  piśnrennych, który oferuje wszel 
kie potrzebne maferiały w gramcach od 
16 do 40n/n taniej niż zapłacił p. Antczak 
w W arszaw ’e. Dlaczego z tej oferty p.

Antczak nie chciał skorzystać dla dobra 
samorządu. Na marginesie zaznaczamy, 
ża artykuł 9 usł. z dnia 23.111 1933 r (Dz. 
Ustaw 35, poz. 294) k ładzie  łopałą do 
gtowy, że w ładze zw iązków samorządo­
wych winny zaopatrywać się w materiały 
w  najtańszym źródle. Jeżeli p. Anfczak 
jest uosobieniem oszczędności, tp jak się 
w yliczy ze 199 zł, które wziął jako diefy 
na wyjazd do W arszawy. G dzie  są ra­
chunki kosztów podróży dla Związku? 
Można było  listownie zamówić potrzeb­
ne materiały a 199 zł wpisać na plus bu­
dżetu zw iązkowego, tak jak tego żądała 
i nadal żąda centrala".

„P . Antczak tv/ierdzi, że rabat nie był 
rabatem, a jakąś b liże j nieokreśloną sub­
wencja, daną p. Antczakowi na założenie 
składnicy oddziału nieświeskiego Zw iąz­
ku Prac. Sam. i że wobec nieuruchomie- 
nia tej składnicy p. Antczak czuł się upra 
wniony do odesłania tych p ieniędzy do 
W arszawy.

Nie jest fo zgodne z prawdą, ponie­
waż prorokuły posiedzeń rarządu oddzia­
łu oraz walnych zebrań wykazuję dobit­
nie, ie  otrzymany rabat był zawsze trak- 
łowany jako normalny rabał ocf zakupów 
zbiorowych, przeznaczony na cele kultu­
ralne oddziału.

O to  także dowody, że 599 zł były 
i przez centralę traktowane ja k o  rabat dla 
oddziału nieświeskiego:

1. —  W  piśmie z Centralnego Zarzą­
du Zw ązku do Oddziału Nieświeskiego 
z dnia 15 czerwca 1936 r poseł Pachol- 
czyk „w zyw a Zarząd O ddziału do zapi­
sania całkowitej kwoty zł 599 na przy­
chód kasy O ddziału , z których może Za­
rząd, w granicach swych uprawnień w y­
płacić tylko zwrot odpowiednich kosz­
tów", 2. —  Dnia 8 wrześn'a Centrala nad­
syła ao Zarządu Oddziału N ieświeskiego 
następujące przynaglenie: „prosim y c  od 
powiedz na nasze pismo z dnia 15 czerw 
ca rb. i nadesłanie nam dowodu wpłaty 
omawianej kwoty (zł 599 p. n ) do kasy 
O ddziału . W brew  temu suma 599 zł nie 
została zapisana dotychczas n . przychód 
kasy O ddzia łu".

„P . Antczak tw ierdzi: „nieprawdą
jest, że B. Antczak miat w pow. barano- 
wickim dwa dochodzenia dyscyplinarne, 
które zakończyły się dla niego n.ekorzysf 
nie. Prawdą jesł natomiast, że posłępowa 
nie dyscyplinarne zostało umorzone". Nie 
twierdziliśmy, że dyscyplinarka barano- 
w icka zakończyła się dla p. Antczaka —  
niekorzystnie. W ydaje się to jednak dziw­
nym, że pomimo, jak tego chce p. Ant­
czak „pom yślnego" dla nieyo wyniku do 
chodzenia dyscyplinarnego, baranowicki

Stan zdrowotny ludności
P^zy o m aw ian iu  bu d żetu  Min. O j.ieki Spo 

łecznej, zw rócono  uw agę p u b liczn ą  na  tru - 
p>ące nas k lęski soc jalne.

Na czoło ich w ysuw a się fa ta ln y  stan  
zd ro w o tn y  szeryk icli m as Jn d n o śc i a w szcze 
golnoścj lu d nośc i w iejsk ie j. S ta ty s ty k a  n o ­
tu je : m ilion  ludzi ch o ry ch  n a  gruźlicę, z cze 
go coroczn ie  um iera  z gó rą  50.000, p ó łto ra  
m liona ch o ry ch  w eneryczn ie , wvsoki odse­
tek śm ierte ln o śc i n iem ow ląt (14 proc.) od 
k ilk u  la t n ie d a jący  sję  obniżyć, sp ad ek  p zy 
ro stu  n a tu ra ln e g o  dochodzi do 20 proc. v 
tią g u  o sta tn ich  k ilk u  la t ,  66 proc. m łodzieży 
w ykazu je  w ady  fizyczne i ob jaw y ch o ro b o ­
we spow odow ane w dużej m ierze  n ied o s ta ­
tecznym  odżyw ian iem , to też w śród poboro - ■ 
wych o s ta tn ic h  roczn ik ó w  zan o to w an o  nje- 
n o rm ain ie  duży odse tek  ch erlac tw a .

N iskie zaro b k i ro b o tn ik ó w  (jedne z n a j ­
n iższych  w E urop ie) a w zn aczn e j m ierze 
i praco w n ik ó w  um ysłow ych, zab ’ja ją  \v n ich  
zm ysi p rzezo rn o śc i, u n jem o z liw ia ją  bowiem  
odłożenie części z a ro b k ó w  na tzw . „czarn ą  
godzinę". B udżet ro b o tn iczy  w Polsce  w o k ­
resie  n a jle p sze j k o n iu n k tu ry  p o c h ła n ia ł p o ­
nad  66 proc. n a  ś ro d k i żyw ności (w D anii 
n a p rz  40 proc., w N iem czech 44 proc. a  r a ­
zem n a  n a jk o n ie cz n ie jsz e  p o trzeb y  88 proc., 
W D anii 69 p r o c , w N iem czech 72 proc.). 
M m c tego ro b o tn ik  polski i jego ro d z in a  są 
n iedożyw ione.

Jeszcze gorzej, a jedn o cześn ie  inaczej, 
p rzed staw ia  się  sp ra w a  na  wsi. C hłop polski 
t  n a tu ry  jes t p rzezo rn y , ta jed n ak  p rz ez o r­
ność  m a sw ó j sp ec ja ln y  c h a ra k te r . Nawet 
tum , gdzie ch łop  m a sto sunkow o niezłe za ­
ro b k i m yśli ty lk o  o m ordze i ch a łu p ie  k o sz ­
tem  o d ży w jan ia  i zd row ia  swegn i sw oich 
dzieci. To też o b se rw a to rzy  w y raża ją  o b a ­
wę, że ch ło p u  grozi zm a rn ie n ie  w  p racy  fa ­
bry czn e j. O lb rzym ia  w iększość  iudności w iej 
ik ie j  trap i bieda n iep o zw a la jąca  n a  z a sp o ­
k o jen ie  n a je iem en ta rn jc jszy c h  p o trzeb  w za ­
k resie  o ch ro n y  zd row ia.

W  św ietle  tych  o b se rw acy j s ta je  się  zu ­
pełn ie  z ro zu m ia ły  i u zasad n io n y  p o stu la t 
w y sun ię ty  p rzez  p osła  T om aszkiew icza, aby 
k a ż d y  ob y w atel m ia ł zapew nioną  pom oc Ie- 
lła rsk ą  o jle  chodzi zw łaszcza o choroby  spo 
toczne — w p ierw szym  rzędzie  g ruź licę  i 
e tio roby  w eneryczne; pom oc ta  w inna  być 
rów nież  zap ew n io n a  w zak resie  p o ło żn ic t­
wa o raz  op iek i n ad  m a tk ą  i dzieckiem .

Czasy k jed y  pom oc tego ro d z a ju  nosiła  
w yłączn ie  f ila n tro p ijn y  c h a ra k te r  (tak  było 
zw łaszcza w b. zaborze  ro sy jsk im  gdzie nie 
ty lk o  n ie  zn an o  ubezpieczeń soc ja ln y ch , ale 
l a  ogół n te  zn an e  było n aw et po jęcie  „o p ie ­
ki spo łeczn ej" , zas tęp o w an e  po jęciem  „d o ­
b ro czy n n o ść") m inęły . Dziś w alkę z choro- 
bam j i ch erlac tw em  p ro w ad zi ad m in is trac ja  
rządow ą, zw iązk i sam o rząd o w e, in stv tu e je  
uhezp ieczeń  społeczm -ch, w reszcie szereg  or 
gan izacy j spo łecznych

W ysiłk i ty u!) w szystk ich  czynn ików  nie 
są jed n ak  d o ty chczas do sta teczn ie  sk o o rd y ­
now ane. Ś rodki jak im i d y sp o n u ją  są n jedo- 
s>aleczne, a ćo  jest tym  b a rd z ie j n ie p o k o ją ­
ce, ze sum y p rzeznaczone  na op iekę sp o łe ­

czną oraz  na służbę zdrow  a w budżecie 
państw ow ym  . w bu d żetach  sam orządow ych  
m ale ją  z ro k u  na rok.

Na cele opieki sp o łecznej Min. Up. Spoi. 
dv sp o n o w ała  w roku  1933/34 sum ą 58 mil. 
r t„ tv ch , m ale jąc  stopn iow o  sum y te n a  rok  
1937/38 w ynosiły  już  ty lko  14,5 m jl. zł. Zwią- 
zk' sam o rząd  <we w tj  m sam ym  czasie 
z m rie jszy ły  pozycje  na  cele opieki spo łecz­
nej z 69 raił. zł n a  48 m il. zł.

W ydatk i na  służbę zd ro w ja  od 1928 do 
1935 r. spad ły  z 428,3 m iliona  do 187,6 m ili­
ona, czyli o 56 proc., sam o rząd y  obniży ły  w 
tym  czasie swe w ydatki na  służbę zdrow ia 
o 65,4 proc.

W  poczuciu  konieczności w zm ożenia  wral 
ii. z. ch o ro b am j społecznym i rząd  opraco- 

‘ v\uje obecnie szereg  u slaw  (o zw alczan iu  
gruźlicy, ch o ró b  w enerycznych  itp.). C iężar 
sfin an so w an ia  tych  ustaw  m a spaść  n a  sa ­
m orządy  przy  czym  w ykonan ie  jed n e j u s ta ­
wy p rzec iw g ru źlicze j w ym agać m a podobno  
89 m ilionów  zło lych rocznie. Jest rzeczą wię 
cej n j i  wątpliw>ą, czy zw iązki sam orządow e 
będą w sta n ie  p o do łać  tak  ro zszerzonym  za­
daniom

Z biorow e wrysiłki ku  podn esieniu  s tan u  
zdrow otności w k ra ju  p o w inny  bvć o p a rte  
na rac jo n aln y m  podziale  ró l pom iędzy  wszy 
stk ie  w chodzące w grę  ak ty w n e  czynniki. 
Cr ko lw jek  m ożna k ry ty czn ie  pow iedzieć o 
dz ia łalnośc i ubezpieczeń spo łecznych , to jed  
r .a l  na leży  stw ierdzić, że n rm o  n ied o sk o n a ­
łej o rg an izac ji i n iedośw iadczonego  jeszcze 
a p a ra tu  ad m in istracy jn eg o , ju ż  w p ie rw ­
szych la tach  swego js tn ien  a osiągnęły  one 
ba rd zo  u chw ytne  d o d a tn ie  re zu lta ty , na  1000 
m ieszkańców  leczyło się w 1935 r. —  22 6 
chorych , na  1000 ubezp ieczonych  leczyło się 
w 1935 r  — 49,7 chorych . Zgony w ynoszą 
w p ań stw ie  p rzec ię tn ie  1,48 proc. ogółu lu d ­
ności roczn ie, zgony w śród ubezpieczonych 
w ynoszą 0,85 proc.

N iestety  chociaż  Tczba u p raw n io n y ch  do 
św jadczeń z ty tu łu  ubezp ieczen ia  dochodzi 
do 6 m ilionów  (licząc z ro d z in am i u bezp ie­
czonych), to jed n a k  stanow i to m niej, niż 
jed n a  p ą ta  ogółu ludności. S tosunek  liczby 
ubezp ieczonych  do ogófu ludności zaw odo­
wo czynnej jes t w Polsce b a rd zo  n isk j co 
w idać z zestaw ierna : w Anglii liczba ub ez­
p ieczonych w s to su n k u  do zatru d n io n v ~ h  
wynosi 94 proc., w N iem czech 64 r.roc., w 
H iszpan i 60 jiroc., we F ra n c ji 48 proc., we 
W łoszech 41 proc., w Polsce 27 proc.

P rzys ubezp ieczen ia  w inien  og arn ąć  
nie ty tk o  w szystk ich  za tru d n io n y c h  w p racy  
n0j>m nej, ale  w inien  o b jąć  rów nież d ro b ­
nych p rzedsięb io rców , rzem ieśln ików ; p rz y ­
m us ubezp ieczen ia  na w ypadek  ch o ro b y  i 
m ac ierzy ń stw a  w in jen  być zw łaszcza jak  
najry  ch le j ro zc iąg n ię ty  n a  p raco w n ik ó w  
ro lnych.

W  zas idzie ty lko  jed n o s tk i pozbaw ione  
sla tycli dochodów  pow inr.y  p o zostać  poza 
obięb-em p rzym usow ych  ubezpieczeń sp o łe ­
cznych. O pieka spoloozr i w inna być w ten 
sposób o d c ią ż a m , o g ran icza iac  sw ój zasic '’ 
w 7asadzje  ty lk o  do te j o s ta tn ie j ka teg o rii 
osób. L. Ił.

W ydzia ł Powiatowy nie chciał nadal 
współpracować z p . Antczakiem ".

Dość chyba będzie togo, aby zorien­
tować się w charakterze tych spraw, któ­
re lię  w iążę z osobą p, Antczaka i w y­
wołują mezaoowolenie. z o ioby jego 
wśród samorządowców pow nieświes­
kiego.

Należy przypuszczać, te  p. starosta 
W inczewsui do łoży starań, aoy sprawa 
osoby inspektora samorządowego- obcią­
żonego tymi zarzutami, została jak naj­
rychlej wyjaśniona i aby wreszcie plotka 
o specjalnym popieraniu p. Antczaka 
przez gospodarza powiatu została po­
twierdzona albo zdemeriiowana. Powiat 
nieświeski pragnie wyjaśnienia sytuacji

|wj.

Zitmia tidzka 
funduje samolot dla armii

W śró d  spo łeczeństw a  ziemi lidz- 
kiej pow sta ła  in ic ja ty w a  u fu n d o w a ­
n i!  sam olo tu  dla Armii. W  lyin celu 
została  wszczęta  a k c ja  zb iórkow a 
w śród  na jsze rszych  rzesz sp o łeczu is t  
w a  i m łodzieży szkolnej.  K eruw nic t-  
w o w zbiórce ś ro d k ó w  m a ^ r i a ln y c h  
p iv y p ad łe  Z arządow i O bw odu  Pow ta  
lowego L O P P , k tó ry  rozesła ł  w tej 
sp raw ie  na te ren  całego p o w ia tu  o d ­
pow iedn ie  p u m a .

Szkoły, k tó ry ch  o f ia ry  zebrana  
w śród  uczni w ynoszą  port id  5 zł. o 
t rzy m a ły  spec ja lne  dy p lo m y  św iad ­
czące o w ype łn ien iu  zaszczytnego o- 
bow iązk u  dbj^watelskiego

W szelk ie  k w o ty  na ten  cel zebra-

K R O N I K A

KWIECIEti

6
Środa

Dziś W ilhelm a Op. 
Jutro Epifanjusza

Wschód slońci — g. 4 m. 42 
Zachód słońca — g. 6 m. 01

S p o s trzeżen ia  Z ak ład u  M eteoro log ii USB 
w W ilnie z d n . 5 IV. 1938r.

Ciśnienie 757 
Temperatura średnia -f- 2 
Temperatura najwyższa -j- 5 
Temperatura najniższa —  2 
G p ad : ślad 
W ia tr: zachodni
Tendencja baiom .: wzrost ciśr lenia 
U w ag,, chmurno, przelotne opady.

t i o  2 H A
—  Nowa siedziba P. K U. obecnie 

mieści się w lokalu opróżnionym przez 
Uoezp eczalnię Społeczną na ul. Suwal­
skiej.

SĄD GRODZKI iikazał w tych dniach 
znanego na terenie Lid/ z szeregu wy­
stąpień Samuela Dubczartsklego na pół­
tora roku więzienia. Podstawą wyroku 
była kradzież pieniędzy [600 zł) ostatnio 
popełniona na szkodę G Abramowlczo- 
weji, zar.» przy ul. Szklanej.

—  EJSZYSZKI STAJĄ SIĘ SŁAW NE 
W Sądzie Okręgowym w Lidzie odbyła 
się przy drzwiach zamkniętych rozprawa 
przeciwko Izraelowi Eiszyskiemu z Ejszy- 
szek, który został oskarżony o zniewole­
nie niejakie/ Tajby Pskowskiej z Were- 
nowa. Sąd po rozpatrzeniu sprawy wy­
dał wyrok mocą klórego krewki młodzian 
otrzymał 2 lata więzienia.

Od dluzsz' gc już czasu kroniki po­
licyjne dość często donoszą o tego ro­
dzaju przestępstwach z Ir renu m-ka EJ 
szyszki.

—  S prostow uu je . W n iedzielnym  nu m e­
rze „K u rje ra  W ileńsk iego" z d n ia  3. IV. b r 
w k ro n ice  z L idy  została zam ieszczona 
w zm ianka c w ypadku  z dorożką, k tó ra  wpa 

d ła  do n iezabezpieczonego ro w u  na ul. F a l­
kow skiego.

Ja k  się obecnie do w iad u jem y  dorożką  tą 
n :e  jccn a ł w ices ta ro sta  p o w ja tow y  p. inż 
Z aw adzki, ja k  w n o ta tce  było podane.

D O K T Ó R
W ężyk  £m lrze|

p ow rócił
u.1 S taszyca 15, teł. 44 w B aranow iczach . 
C tc ro b y :  w eneryczne .sk ó rn e  i płciow e

P rz y jm u je  od godz. 7.30 do 11 ran o  
godz. 2—5 pp. i 7 do 9 wiecz.

Najkorzystniej I najtaniej kupujemy 
" t  firm ie chrześcijańskiej

„Bławat Poznański"
L i d a  — R y n e k

Ceny sta le Staranna obsługa

BARANOWICKA
—  W ielka konferencja serowursku w 

Baranowiczach. W  dniu  12 kw ie ln ia  rb. o 
godz. 9 w sali W ydziału  Pow . w iS ra n o -  
czach odbędz.ę  się  w ielka a o n fe ie n c ja  sero - 
warska. zo rg an izo w an a  przez  W ił. Izbę Bol- 

n iczą. W k o n fe ren c ji w eźm ie u dz ia ł k ilk u  
p rzedstaw  cieli Min, fl. i R. R. (m. innym i 
p rof. di W acław  D ąb ro w sk j), p rz ed sta w i­
ciele s fe r  ro ln iczo  - gospodarczych  z W ilna  
I N ow ogródka o raz  czynn ik i m iejscow e.

—  Zw, K iem . Chrześcijan zam ierza utun 
dować karabin m aszynow y dla wojska. W  
dn iu  2 l)io. n a  posiedzen iu  cechów  Zw. Rzem 
C hrześcijan  w B aranow iczach , p rzed staw jc ie  
’e cechów  uchw alili z oszczędności Zw. ut­
w orzyć fu n d u sz  na zak u p ien ie  k a ra b in u  ma 
szynow ego dla w o jska  i zw rócili się z p ro p o  
U  c ją  do p rezesa  R ady W o jew ó d zk ie j Rzcm. 
C hrześcijan  p J. Ja ro ck ieg o  żeby po ruszyć  
tę sp raw ę  we w szyslk jch  odd z ia łach  Zw na 
N ow ogródczyźnie 1 rozpocząć  zb ió rk ę  o fiar.

— Zakończenie kursu Ochotn. S tr. P o l. 
Od 20 m arca  do 3 k w ie tn ia  rb . O ddział P o ­
w iatow y Z w iązku S tra ży  P o ża rn y ch  R. P. 
w B aran o w iczach  p rzep ro w ad z ił k u rs  I— III

stopn ia  dla naczeln ików , ich zastępców  j o- 
ficerów  S traży  P o ża rn y ch  pow . b a ranow ic- 
k itgo . W  Kursie w zięło u dzia ł o0 p rz ed s ta ­
wicieli. K om endan tem  k u rsu  był mł. in s tr  
M arian C iesjelsk i, w ykładow cam i pp mł 
Ir.str. G rahlis S tefan , mł. istr . G rablis łan , 
inż. S tern  n inż. Jakow lew  inż. A. Stasie- 
r .c z ,  dr- L ew inbuk , kp t. W asilew ski j J ó ­
zef B utrym .

K urs by ł in sp o k rjo n aw an y  przez delega- 
la O kręgu W ojew ódzkiego  Zw. Str. Poż B.P.

W  w yniku  k u rsu  5 uczestn ików  zdaio  eg­
zam in z w ynik iem  celu jącym . 10 z dobrym  
R z d o sta tecznym  i 7 o trzym ało  św iadeclw * 
II s topn ia .

W  zakończen iu  k u rsu  w ziął udzia ł przed  
s taw iciel w ładz a am m is tra c ji ogólnej wice 
s ta ro s ta  p. m gr. Paźn iew ski Leon, in sp ek to r 
sam o rząd u  gm innego p. Czyżewski A ntoni 
p rezes Z arząd u  O ddziału p.- o. in sp ek to r 
W ojew  O kr mł jn s tr . Ł astow siu  Józef 1 
wielu innych.

P rezes Z arządu  O ddziału  p. Czyżewski 
podziękow ał pp  w ykładow com  i u czestn i­
kom  k u rsu  za o fia rn ą  p racę  i dobre  w yniki.

SZCZUCZYŃSKA
—  Polska Macierz Szkolna z pomocą 

szkolnictwu. Koto Polskiej M acierzy Szkol 
nej ponownie zorganizowane przed dwo 
ma laty wykazuje dożą żywotność i p o ­
mimo szczupłych środków finansowych, 
rozwija coraz bardziej pracę w terenie 
zakładając szkoty, b ib lio ieki i czytelnie.

P. M S. prowadzi obecnie 4 szkoty 
powszechne w Popieliszkach, Lucjanowie, 
Horodyszczu i Bagatelkach a w najbliż­
szej przyszłości zostaną uruchomione jesz 
cze 2 szkoły. Koło liczy 112 członków 
i budżet Kota zamyka się cyfrą 1000 zt.

W alne zebranie członków, jakie nę 
odbyto w ub. niedzielę, na którym prze 
wodniczył p. wicestarosta wojewódzki, 
po przyjęciu sorawozdania z dotychcza­
sowej działalności udzieliło zarządowi 
absolutorium, po czym wybrano zarząd 
Koła w następującym składzie : pp. Kon- 
dratowa Stetar ia, Potońska Maria, Ihnato- 
wiczówna Zofia, Pierzchalska Jadwiga, 
Wunschowa Mar,a, Gosztowt Antoni i Du 
dziński B

W alne zebranie w zrozumienie bezin 
teresownej i ofiarnej pracy pierwszych 
nauczycieli w szkołach P M. S. pp Gór- 
n .ek.ew icza i Paluchowny postanowiło 
przesiać im na piśmie wyrazy serdeczne­
go podziękowania.

—  Odznaczenie naczelnego lekarza 
komunalnego. Naczelny lekarz komunalny 
dr Kocucho-Kuczynski Stanisław został 
odznaczony medalem niepodległości za 
udzlaf w walkach niepodległościowych w 
latach 1918— 1920,

ne należy  w p łacać  na k o n t j  czekow e 
PK O  Ni 60007, p o d a jąc  na stron ie  od 
w ro tne j  ty tu ł  wpłaty .

Z iem ia lidzka daw a ła  już  n ie jed ­
n o k ro tn ie  d o w o ay  swego głębokiego 
z rozum ien ia  dla sp ra w  ogolno-państ-  
w ow ych. obecnie  p ięk n a  in ic ja tyw a 
u fu n d o w an ia  sam olo iu  dla wojska, 
św iadczy  o ciągłym  im puls ie  społecz­
n ym  ludności lidzkiegc po w ia tu

Restauracja „OAZA"
Lida, .■ Maja 4

W zorowa kuchnia — Obfity bufet 
Sm aczne I zdrowe orTady 

CFNY NISKIE CENY NISKIE

BUFET  RESURSY
P0L.SK TEJ -

Lida, ul. Mjr. Mackiewicza 41, tal. 6F
Sniaaania, obiady, 1 kolacje 

Pierwszorzędna kucnm t.
K ierow nik M. SlEM flK

N o io o t m t y  M M  LOPP
Lida, róg Suwalskiej i 3 Mata

P O I  E C fl: dew ocjor.aiie, perfum erię, 
wyroby alabastrowe, kosm etykę, galar, 
terię m etalow ą, skórzaną, grzebien ie, 
wyroby tytoniowe, Karty dn gry, .̂za 
sop lsm a i qazety. Ceny nisk ie — tecr 

sta le. Towar wyDorowy.
W tasclc el Wacław Michalski

817 robotników 
wyjethałc d% Estonii

3 bm. wyjechał z Fostaw „czący 817 
osób transport robotników i robopi.c na 
roboty rolne do Estonii. Robotnicy w y . 
jechał) specjalnym pociąg.em drogą 
przez Turmont i Rygę, pozostając pod 
opieką przedstaw iciela Orbisu, który do­
w iezie ich do miejsca pracy.

Z  terenu pow. postewskiege w y,edzie 
e ,zcze  w bieżącym  miesiącu drugi tran­

sport w ilość. 80U ludzi na roboty rolna 
do Łotw y. Rekrutacja rozpocznie się w 
dniach najbliższych

Budowa drogi 
Wilno— Stitmsk— Soły

W  najolizszym tygodniu rozpoczęła 
zoslanie budowa drogi bitej na szlaku 
W ilno— Szomsk— Soły. Roooty prowadzić 
będzie Fundusz Pracy, który na cel ten 
wyasygnował 6C 00C złotych.

Będzie to jedna z największych In- 
wesfycyj drogowych tego-ocznegc s> 
zonu

Ceny nabiału i ja]
Oddział wileński Zw. Spółdzielni

Mleczarskich 1 Jajczarskich notowąj
5 b. m. następujące ceny nabiału i
jaj w złotych:

detalMasło za 1 kg. hurt
wyporowe 3,70 4.00
stołow e 3.60 3.90
s o io -e 2.60 2.90

Srry za 1 kg:
2.80edam ski czerwony 2.4C

edam ski żółty 2.20 2 5 0
litewski 2 .— 2.3C

Jaja kopa: sztuka:
nr. 1 3.90 0.07
nr. 2 3.60 0.061/ ,
nr. 3 2.30 0.0Ć

Nowa katastrofa knlefowa we Francji

/ i

W e Francji wydarzyła się poważna katastrofa kolejowa, spowodowana przez auto 
bus, który na dworcu St. Y incent de Tyrosse najechał na pociąg pośpieszny bieg­
nący z Bayonne do Bordeaux. Katastrota nr.lała straszne skutki, przy czym tak auto­
bus jak i część pociągu zostały strzaskane, pociągając liczne Obary w ludziach.

Na zdjęciu —  rzut oka na zdruzgotany tabor.



KUkiEtł" (44131 7

Zebranie organizacyjne wSła io y  
MłodychM

J a k o  e fek t  zeb ran ia  in fo rm a c y j ­
nego Siużby Młodych, —  k tó re  o d ­
było się d n ia  2 bm . w obecności 70 
p rzeds taw ic ie l i  ró żn y ch  o rgan izacy j  
m łodzieżow ych, —  odbędzie  się dn 
P bm. o godz. 19 m. Ib w lokalu  O bo­
zu Z jednoczen ia  N arodow ego  (Mjckie 
wicza 22 m 5) Zebran ie  O rg a n iz a c y j­
ne S łużby Młodych.

Na zeb ran ie  to K ierow nic tw o  Służ 
by M łodych zap rasza  p rzed s taw ic ie ’' 
tych w szystk ich  O iganizacyj m łodzie  
ż iwych, k tó re  m a ją  za m ia r  zrzeszyć 
się względnie w sp ó łp raco w ać  ze „Służ 
ba M łodych" dla podn ies ien ia  ohron  

< noś ci g ran ic  pańs tw a  i s tan u  gospo­
darczego k ra ju

Spec ja lnych  zaproszeń  na te zs- 
o ia n ie  Kierownictwo Służby M łodych 
uo żadnych  o rg a n G ic y j  r  izsylać nie 
Lędzie.

*00 bezrobotnych
zatrudnia Już Fundusz Pracy

7arząd M iejski zatrudnię obecnie na 
robotach nrejskich około 300 bezrobot­
nych. Ogółem na łerenie województw 
na rofoofach drogowych zatrudrjionycn 
jest obecnie przeszło 500 bezrobotnych

Poczynając od przyszłego tygodnia 
zarówno w W iln ie jak i na prowincji roz­
pocznie się c t ły  szereg nowych rooót. 
W  zv ązku z łym stan zatruJnienia wzro­
śnie poważnie.

Drugi dziefi procesu 
o nadużycia na stacji towarowej

W czoraj odbył się aafszy ciąg roz­
prawy sąduw_; przeciwko b, urzędnikom 
stacji towarowej w W iln ie  W ojn ille  i To- 
maszewiczowi o ra i wspóloskarżonym czte 
rom kupcem P ta k o w i, Berkcmowi, Kowar 
skiemu i Łondonow ., osicarżonym o nie­
prawne korzystanie z ulgowej taryf/ prze 
wozowej na skufek czego Dyrekcja Kolei 
Państwowych w W iln ie  poniosła znaczne

straty.
W czorajszy dzień przewodu sądowe­

go wypełniły zeznania św aekó w . Ze  szcze 
gólnym zainteresowaniem wysłuchano ze­
znań zastęp ../ kierownika brygady kry­
minalnej wydziału śledczego w  W iln ie  
Derwińskiego, który wpadt na trop afery.

i zisiaj dahzy ciąg rozDrawy.
W yrok spodziewany jest jutro. (c).

KRONIKA
WILEf tSKA

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 6 kw ietnia 1938 r :

Po p o g o d n e j nocy  w ciągu d n ia  p rz e jś ­
ciow y w zroat zach m u rzen ie  ty p u  Ktębias- 
tego i k łęb insto  - w arstw ow ego i p rzelo tne 
o pady  W id z ia ln o ść  d o b ra . P o d staw a  ciim ur 
n isk ich  od 300 m

Noc ch ło d n a , dn iem  tem p e ra tu ra  ok 10 C.

H O T E L

„ST. GE0RSES"
i  W I L N I E

Pte ru zzerzęd n y  — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Hote! E JROPEJSril
w W I L N I E

Pierw szorzędny — Ceny p rzystępne  
T elefony w p o k o jach . W .r.da osobow a

DYŻuRY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap­
teki :

lundziłta (M ickiew icza 33); Mańkowi- 
cza (Piłsudskiego 30); Chróścicklego 
(Ostrobramska 25); Filem onowicza (W iel­
ka 29); Pietkiewicza (Zarzecze 20).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka 
(A n łokoiska 42); Szantyra (Leq'onowa 
10); Zajączkowskiego (W Boldowa 22)

Skoczył z Mostu Zielonego do Wilii
4 bm. Jerzy Wojtkiewicz, lał 18 (K„l- 

w&ryjika 35) w zamiarze s?mooó|czym 
skoczył z Mostu Zielonego do rzeki Wilii. 
Wojtkiewicz zosrał wydobyty z wody

przez łódkarzy 1 skierowany do szpitala 
5w. Jakuba. Stan jego zd.owta życiu nie 
zaqr?ża. Przyczyna usiłowania samobójst­
wa na razie nie jest ustalona.

Jeden ukradł, drugi postrzelił...
2 bm. pracownik kontraktowy Urzędu 

Pocztowego w Widzach Bronisław Stanin 
klewicz, jako listonosz, otrzymał kwofę 
zł 1550 do wypłaty emerytur w rejonie 
m Widz. O godz. 12 Stanmkiewicz po­
wrócił do Urzędu Pocztowego I zameldo­
wał naczelnikowi o zagubieniu gotówki 
zł 807 gr 77 Posterunek w Widzach za­
wiadomiony o tym wszczął niezwłocznie 
dochodzenie I w czasie rewizji osobistej 
znaleziono u Sranlnkiewicza w Kieszeń 
bluzy 790 zł w banknotach. Staninklewlcz 
nie może wyjaśnić, w jaki sposób zna­
lazły się... pieniądze u niego w kieszeni. 
Zosrał on zatrzymany.

i bm. Piotr Aleksandrowicz, m-c m 
Siriorgonie, woźnica poczty wojstomsklej, 
zgłosił się na posterunek P. P. w Wojsło- 
miu I zameldował, że tegoż dnia o godz 
13.30 wioząc pocztę ze Smorgoń do Woj- 
stornia został zatrzymany przez 3 pija 
nych osobników. Sądząc, że ma do czy­
nienia z napadem rabunkowym, Aleksan­
drowicz wystrzelił z rewolweru, trafiając 
jednego z tych osebnikow, jak się oka­
zało Aleksandra Olencewicza, m-ca kol 
Slelec, gm. wojsfomsklej. Olencewlcz zo­
stał trafiony w lewą rękę poniżej łokcia.

Mąż ciężko zrainit żoną
c  d f  f . i i . o c  u/ ł f e i * z a ą o l  e

Wczoraj w Mejszayule Henryk Kuż- 
m'cz dwukrotnie uderzył nożem swoją żo­
nę Stanisławę, raniąc ją ciężko w okolicy 
klatki piersiowej. Broczącą krwią ntewta-

LEON HOŁMKE

Stawka o życie
Żona, k tó ra  k u k a  dni tem u  p ro ponow ała  iść n a ­

wet przez d ru ty  kolczaste byle ty lko nie p łynąć, nie 
Q».ała już nic w.ęcej do powiedzenia.

Nie zw leka jąc  d łużej po jecha liśm y  Więc w prost  
do uzdrow iska.

Ludziom , k tó rzy  nigdy nie mieli do czynienia z 
działalnością nielegalną, p lan  ten  napew no  w yda  się 
sza lonym  lu b  co n a jm n ie j  lek k o m y ś ln y m  Otóż tak  
n ie jest. P lan  swój op ra łem  n a  podstaw ow ej zasadzie 
wszelkiej działalności nielegalnej. Jest n ią  m iancw i- 
c'c  zaskoczenie, zbicie z tropu, dezorien tacja  p rzeciw ­
nika.

Chociaż b rzm i to jak  p a rad o k s ,  ale na jlepszym  
k onsp ira to rem  jest ten , k to  d z ia ła  całk iem  jawnie, w 
Liały dzień, na  oczach  wszystkich. Najniebęzpiecz 
niejszy list w  m o jem  życiu, k tó ry  podczas naszej 
"eieczk mógł nas w ydać w ręce GPU, kosztow aó ży 
Cle m nie i żonę. został nap isany  i w ysłany  bez z a d ­
a c h  szyfrów, a naw et koperty , jak o  zw ykła  k a r ta  
Pocztowa, d o s tęp n a  ao  p rzeczy tan ia  k ażd em u , k to  się 
tylko... zaciekawi. Jedyn ie  dzięki tej fo rm ie  uszedł on 
u^ a J z e  G P U *).

* ) O  tym chwycie konspiracji w  Sowietach mogę już 
Plsać- 9 a y: został on w końcu w ykryty, jak. dow edziafem 

0 tym z pewnej audycji radiowej. Charalderyst yczną jest 
°k o , iCin o jć , wkrył go nie „czarny gabinet" G PU  na

c e, lecz zw ykły n.epłatny „aktyw ista który przypadko-

stę przewieziono w stanie bardzo poważ­
nym do szpital? iw . Jakuba w Wilnie. 

Henryka Kuźmlcza aresztowano. (c)

60'

MIEJSKA.
—  D roga dla ro* ero  w nad W iilą. Z a­

rząd  Mifcjsk- p o stan o w ił w ybudow ać n ad  W i 
lig d rogę  d la  ro w eró w  1 m otocykli. W  tym  
celu postan o w io n o  w yw łaszczyć na  rzees 
m iasta  pas ziem i o szerokości 50 m etró w  ns 
A ntokolu. £

—  Magistrat przystępuje do budowy m o­
stu 'lukowego nad W llen k ą . Na w czorajszym  
posiedzeniu  Z arząd u  m iasta  zap ad ła  u ch w a­
la p rz y s tąp ien ia  ao  h u d o w y  m ostu  łu k o w e­
go żelazo - betonow ego  przez W ilenkę  w og­
rodzie B ern ard y ń sk im .

— Pom alow anie m os.u  Zwierzynieckie­
go. Ma„ s t r a t  p o stan o w ił w yasygnow ać
15.000 zło tych na pom alo w an ie  św ieżo oJre 
łtiiu row anego  m ostu  Zw ierzynieckiego. Most 
ten p raw d o p o d o b n ie  o trzy m a b arw ę  sta io  
wą.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
— 337 ś ro d a  L ite rack a . W  dniu  6 bm. 

znany  p isa rz  M elchior W ańkow icz  wygłosi 
odczyt pt. „Sto m :g aw ek  z w ędrów ek pc zie­
m iach pó łn o cn o -w sch o d n ich ". P rzeź io cza  
według zdjęć au to ra

—  O dczyt z dziedziny pedagogiki. S tara  
c iem  T-w a Pedagogicznego „PR O M IEŃ " we 
czw artek  d n ia  7 kw ie tn ia  b. r. o godz. 17 w 
lokalu  Pryw  Szkoły „P ro m ień  p rzy  ul. W i 
w ulsk itgo  4—6 w ygłoszone zo stan ą  dw a od 
czytv:

Ks. dyr. A lek san d ra  M ościckiego „W spó ł 
p raca  dom u ze szko lą".

D r T adeusza  K olaczyńskiego „Z zagad 
n ieć  h ig ieny  szko lnej" . W stęp  wolny.

—  W ileńsk ie  Koło Z w iązku B 'b lio tek a- 
rzy P olsk ich . 7 k w ie tn ia  1938 r. (czw artek) 
o godz. 20 odnędzie się w B ibliotece U niw cr 
sy teck iej (ul U n iw ersy teck a  5) 1G3 zeb ran ie  
ogólne K oła z re fe ra te m  p. M ariana W ar- 
dziaka p. t. „Z agadn ien ie  ośw iaty  nozaszkoł 
nej w m ieście W Pnie".

ROŻNE.
—  Koło M atem atyczno  F izyczne J As 

tro n o m lczn e  Stud. U. S. B. (Zam kow a 11) 
u 'a tw ia  uzyskan ie  fachow ych  k o rep e ty to ró w  
S pecja lność  m atem aty k a  i fizyka. D yżury  w 
■średy i p ią tk i w g 13— 14

—  H oj.iy d a r  p. J  W olanow a. Jak stę 
d tw iad iijem y  p. J. W olanow , w łaściciel zna 
nej k o lek tu ry  L oterii P ań stw ow ej, złożył na 
ręce K om itetu  Pom ocy Z im ow ej ho jn y  da r 
w p ostaci 30.000 ob iadów  d ia  bezrobotnych .

W szędzie 1 zawsze p rz y d a  się 
k siążk a  z

Siblinteki Nownfci
W ilno. ul. Jag ie llo ń sk a  10. TeL 13-70. 
OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne 

l ite ra tu ra  szkolna — nau k o w a. 
C zynna oa 11 do 19 godz. 

A bonam ent m iesięczny — I zl 5li gr. 
K aucja  3 zł 

W ysyłka  na  p row incję .

TEATR i MUZYKA
TEATR M IE JSK I NA PO H U LA N C E.

—  Dziś, w środę  dn ia  6 k w ie tn ia  o gedz.
8,15 wiecz p rem ie ra  zn ak o m ite j kom edii 
w spółczesnej w 3 a k ta ch  T adeusza  R ittn e ra  
pt- „W ilk i w nocy4* z w ystępem : C eliny Nie- 
ifżw ieckiej i S tan is ław a  D aczyńskiego. Re­
sztę obsady  tw o rzą  pp  : Szpak iew .czow a, O- 
ranow ska , S k o iu k ó w n a , H  erow sk j, W o łk j-  
ko, C zapliński. R eżyseria  St. D aczyńskiego 
O praw a d ek o racy jn a  K i J. Golusów.

T E A T R  MUZYCZNY „L U T N IA "
—  „K .ó l włóczęgów *. Dziś wielki* wo­

k a ln e  w idow isko „K.Ó1 w łóczęgów ", p o sia ­
d a jące  w sp an ia łą  m uzykę F rim la  obok ro ­
m an ty czn e j i d o w cipnej treści T ch n ące  poe­
zją  i h u m orem  b ez tro sk ie j cy g an erii to b a r  
wne w idow isko nie p o s :ad a  ró w n e g o  w  re ­
p e rtu a rze  lżejszej m uzyki. „K ró l w łóczę­
gów " w ypełni re p e r tu a r  dni najb liższych .

—  „L ady Cb!c“. P rem ie rą  n a jb liższą  T e­
a tru  „ L u tn ia "  będzie p o p u larn a  operetka  
„L ady  C hic".

£

Dezerterem z pota 
o b o w i ą z k u  
obywatelskiego 

jest ten, kto uchyla 
się od o f i a r y  

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa

Na o tw a rte j w S ztokno im ie  w ystaw ie  Delgi; 
sk ie j um ieszczono jed en  d rogocenny  ek spo­
nat, a m ianow icie  m in ia tu rę  posągu  k ró la  
A’b e rta  I, w ysadzanego  d iam en tam i o 
v irto ści 100 m ilionów  k o lo n  szw edzkich  
Na zd jęciu  —  d iam en to w y  posąg t ró la w s a i  

w  m n ia tu rze .

W arto ść  o fia ry  w ynusi z ł 6.000. P rzy k ład  
godny n aślad o w an ia .

— Wycieczka d la  radiosłuchaczy, We 
.■zwarlek 7 k w ie tn ia  w szysej rad io s łu ch acze  
sp o tk a ją  się  w tea trz e  na  P o h u lan ce  na  d ru ­
gim p rzed staw ien iu  sz tuk i T adeusza  R ittn e ­
ra pt. „W  łk ; w nocy". P oczą tek  p rz e d s ta ­
w ienia ja k  zaw sze w czw artk . o godz. 18,13 
Pi zedsprzedaż b ile tów  w dn iu  p rz ed s ta w ie ­
nia w k asie  te a tru  na P o h u lan ce  od godz. 
15. Ceny b ile tów  pon iże j p ropagandow ych .

Na podstaw ie  k w itu  za  op łacony  aoona- 
m ent rad io w y  za m iesiąc  m arzec lu b  kw ie ­
cień p rzysługu je  zn iżka  n a  dw ie osoby.

—  W  R estau rac ji „U stro n ie44 ul. M ickie­
w icza N r 24 dziś & k w ie tn ia  1938 r. po raz 
p ierw szy  gośc inn je  w y stąp ią : W adia  Mo­
raw ska  k ró low a rew ii i M ario M alw ano u lu ­
bieniec W ilna .

R A O b O
ŚRODA, dn. 6.IV 1938 r.

6.15 F .e śń ; 6.20 G im nastyka; 6 40 Muzy 
k a , 7.OJ D ziennik . 7.15 M uzyka z p ły t, 8.00 
i 11.15 A udycja d la  szkó ł; 11.40 w trybie, 
k ra k o w iak a  i o b e rk a ; 11 57 Sygnał czasu;
11.00 W iadom ość; z m iasta  i p ro w in c ji; 
13.05 M uzyka; 14.23 „D zieje  B aśki M urm ań­
sk ie j" ; 14 35 M uzyka p o p u la rn a ; 15 30 W ia­
dom ości g o spodarcze ; 15.45 „C hw ilka p y tań "  
—p o g a d an k a , 16.00 Uczm y się m ów ić; ló . 15 
P o g a d a n k a , 17 00 W o jn a  p rzyszłości —  o d ­
czyt; 17.15 R ecital sk rzypcow y E eevalta  T ur 
gnna (E«‘otiia); 17,50 Siła c h a ra k te ru  jako  
^odstaw a zw ycięstw a — p o g ad an k a ; 1 8 Ou 
S p crt; 18.10 „W y p a lacze  w apna  w W ołożyń- 
sLim "; 18.20 „D ziw na p rzy g o d a"  — sluch-jw, 
18 55 S p o rf ; 19.00 , D r A leksander M ajkow ­
sk i" —  szkic lite rac k i; 16.15 P ieśn i obce; 
19,35 Sztuaa  ro b o tn icza  — dialog ; 19.50 P o ­
gadanka; 20.00 K ońce t  O rk iestry  K O P  
pod dyr. W a le r ia n a  B orkow sk iego ; 20 45 
D ziennik; 20.55 P o g a d a n sa ; 21.0C K oncert 
C hopinow siti w  w yk S tan is ław a  N iedziel­
skiego- 21.45 K w ad ran s p o e ty ck i; 22 00 U lubię 
ne u tw o ry  E d w a rd a  Griegu w  wyk o rk ies t­
ry  w ileńsk ie j pod dyr, W . Szczepańskiego 
c udz z. W y leży ń jk ie j (śpiew ); 22.50 O sta t­
nie w iadom ości i k o m u n ik a ty ; 23 00 Muzyk:.

i - -

CZW ARTEK, d n ia  7 k w ie tn ia  1938 r.

6.15 P ieśń  p o ra n n a . 6,20 C .m n asty k a . 6,40 
M uzyka 7,00 D z.enn ik  p o ran n y . 7,15 M uzy­
kę. 8.00 A udycja dla szkół. 11,15 „ P ie rw ia ­
stki n a ro d o w e w m uzyce p o ls l .ej i o b cej" .
11.40 D uety w okalne. 11 57 Sygnał czasu  i 
h e jna ł. 12.03 Audycja p n lu a n u w a  13,00 W ia 
aorności z n c a s ta  i p ro w in c ji. 13,05 „W ielka 
noc w d o m u " — pogadanka- 13.15 K oncert 
życzeń. 14.25 -.D zjeje B aśki M u rm ań sk ie;"  
— now ela  E ugen iusza  M ałaczew skiego. 14,35 
M uzyka p o p u la rn e  15.30 W iadom ości gos­
podarcze. 15,45 R ozm ow a m u zy sa  z m ło­
dzieżą. 16,15 K oncert so listów . i6.50 P o g a­
d an k a  ak tu a ln a- 17,00 O książce M ieczysła­
wa B oh d an a  L epeckiego p t. „M ad ag ask ar" .
17.15 Ł ódzka  o rk ie s tra  sa lonow a. 17.50 P o ­
ra d n ik  spo rtow y . 18,l0 P o g aaan k a  rad io te- 
ih n .c z n a  M ieczysław a G aiskiego 18,20 C hó­
ry szkolne. 18,40 S krzy n k r ro ln icza  — p ro ­
wadzi A leksander P rzeg aliń sk i. 18,50 P ro g ­
ram  n a  p ią tek . 18,55 W ileńsk ie  w iadom ość, 
sportow e. 19,00 „T ata  d zw on ił"  —  słu ch o ­
wisko M arii M orozow icz - Szczepkow skiej. 
16 30 P o lsk ie  u tw o ry  fo rtep ian o w e. 19.50 Po 
gad an k a  a k tu a ln a . 20,00 P o lsk a  K apela  L u­
dowa F e lik sa  D zierżanow skiego . 20,45 Dzień 
nik w ieczorny. 20,55 P o g ad an k a  21,00 „W io 
senny  re js "  —  au d y c ja  m uzyczno-słow na. 
21,45 ,.C m ło d ą  tw órczość  scen azn ą"  — 
szkic lite rack i. 22,00 K oncert k a m era ln y . 
22,50 O sta tn ie  w iadom ości j  k o m u n ik a ty  
2?,0C M uzyka n a  d o b ran o c .

Z p a rk u  uzdrowiskowego, ob jąw szy  się jak  czuła 
p a ra ,  poszliśm y w olno space rk iem  wzdłuż d ru tó w  kol 
czastych w stronę Ebełoostrowa. Szliśmy tak  p rzy tu le ­
ni do siebie, że czułem  bicie jej serca.

Było jeszcze upalne  południe. Pow ietrze  p rzep o ­
jone  było zapacham i tiaw , żywicy, b u l  wiejący cli igieł, 
ty m  swoistym a ro m a tem  lasu sosnowego w pogt dny 
cichy letni dzień. Cały las, całe otoczenie nasze zasty­
gło w drzem ce południowej.

Im dalej  od Sicstrorecka, tym  bardz ie j  d ru ty  się 
zbliżały do sk ra ju  lasu i toru kolejowego, aż wreszcie 
wybiegły nań . Szliśmy więc row em  kolejow ym , pilnie
o b se rw u jąc  ten  las za d ru tam i.

* 'A * • •Po chwili za zakrę tem  ujrze liśm y w oddali  ostatni
słup z d ru tam i Na widok jego m ocniej p rzycisnąłem  
żonę do siebie. O na zaś opar ła  m i swą głowę o piersi.

Cisza pan o w a ła  nada l  dokoła. Tylko  serca w 
p iers iach  naszych  — to waliły ja k  młoty, to zam ie ra ­
ły, śc iskając się boleśnie. W arg am i p rzy lgną łem  do 
włosów żony. Zwolniliśmy k ro k u  jaszcze bardzie j  

Gdy u rw ały  się wreszcie d ru ty  kolczaste , skręci 
liśmy w  lewo, ku  granicy.

Lecz w tejże chwili jak  spod  ziemi w yrósł przed 
nani; żołnierz, zagradzając  n am  drogę.

—  Stój 1 D okum enty  wasze! —  zawołał, nas taw ia ­
jąc  k a ra b in  z bagnetem.

Z przerażenia  opadły  m i ręce i w ypuściłem  żonę 
z uścisku. Na ten widok uśm iech  przebiegł po  szero-

wo zaciekaw i! się pocztówką adresowaną do swego są­
siada. le n  konkretny chwyt p rzylyczam  nie tylko d!a ilu­
stracji podstawowej zasady, lecz również dla ostrzeierta 
przed dalszym jego niedość ostrożnym używaniem.

kiej, ru m ian e j  tw a rzy  żołnierza
S w ąd się on tu  wziął?  —  nie m ogłem  sobie lego 

w ytłum aczyć  i s ięgnąłem pośpiesznie pc. dowody oso­
biste.

—  W asze  im iona  i nazw isk a?  Skąd  się tu  wzięliś­
cie? W  ja k im  celu? — zasypyw ał nas py tan iam i,  p a ­
trząc to n a  d o k um en ty  to na  nas.

—  Turyśc i z Moskwy...
—  Poszliśmy na  spacer...
—  Przy jecha liśm y z L en ing radu  do uzdrowisk*

*— o d p ow iada liśm y  p rze ry w i iąc jed n o  d rug iem u .
Długim  badaw czym  spojrzen iem  p a trza ł  on m. 

nas. W  szalonym  nap ięc iu  nerwów' zam ieniłem  się ca­
ły  we w zrok  i słuch. S ekundy  trw a ły  n iby wieczność

— T u  jeśt pas  p o g ian iczny  i spacerow ać nie wol­
no  —  rzeki po chwili i znow-uż zamilkł, u tkw iw szy  w 
nas wzrok.

— Nie wiedzieliśm y o tvm  —  o dpar łem , ochłonąw - 
gzy już z nagłego p rzerażeń  a  i rów nież u rw a łem

Znowuż zapanow ało  pełne szalonego napięc ia  m il­
czenie Żołnieiz w a h a ł  się n a jw yraźn ie j .

Spokój 1 Spokój/ —  tw ierdziłem  sobie, p a trz ą c  v» 
niebieskie j l k  niebo oczy i opa lo n ą  tw a rz  tego ba rczy ­
stego chłopa, k tó ry  w  tej chwili w ażył losy życia i 
śmierci naszej.

—  W raca jc ie  z pow ro tem  i więcej tu  m e  sp ace ru j­
cie, bo  was a resz tu ją  W  więzieniu siedzieć n .e  jest 
zbyt p rzy jem nie  —  rzekł wdeszcie i zwrócił n a m  nasza 
dokum enty .

—  Dc w idzenia , tow arzyszu! D z ięku jem y  za os­
trzeżenie  —  mile si ędoń  u śm iech n ę ła  żona.

* —  P rzy jem nego  spacerku  wTe dwoje! —  rzekł on, 
śm iejąc  się szeroko  " (D. c. n ]



8 „KURJER" (4413)

Dodatkowe pociągi na święta Wielkanocne
Dyrekcja kolejowa w W iln ie  zawiada­

mia, ie  w okresie świąt W iełkie jnocy 
1938 r. m ,ędzy W ilnem  a W arszawą będą

kursować dodatkowe pooągi pasażerskie 
według następującego rozkładu jazdy :

Przyjazd Odjazd S T A C J A Przyjazd Odjazd

— 20 00 Wilno 6.30
21.28 21.33 Orany 4 52 4.57
22.57 23.05 Grodno 3 23 3.31
0 .4 7 0,57 Białystok 1.38 1 50
5 .13 — W arszawa-Główna — 21.55

Pociąg ten odjeżdżać będzie z W ilna 
do W arszawy G łów nej w  dniach; 12, 13, 
14, 15, 19 i 20 kwietnia br.

■■ i z W arszawy G łów nej ao  Wilna w

dniach 12, 13, 14, 15, 19 i 20 bm

W  poc,ąyach tych będą kursować wa 
gony osobowe I, II i III kl.

K i i ^ / e r  S p o r l o w ^

Piłkarze Łotwy grać będą 
w Wilnie na Wielkanor:

P iłk a rze  Ł o tw y  przys ła l i  do W il­
na o fe r tę  ro zeg ran ia  d w óch  meczów 
to w arzy sk ich  w czasie św ią t W ielk ie j  
Nocy. P rz y je c h a ć  m a ją  do nas p i łk a ­
rze dw ucli  ligowych d ru ży n  ło tew ­
sk ich : „L. A. S.“ względnie  „A. K. S.“ 
P ro p o z y c ja  Lotyszów  została p r z y ję ­
ta przez W K S Śmigły. P ierw szego  dn 
św ią t  g rać  b ędą  w ojskow i, a d ru g ie ­
go dnia  p rzeciw ko Ł o tyszom  grać  ma 
re p re z en ta c ja  O gniska  K P W  zasilona 
k i lku  g raczam i M akabi

Mecze te o c h a ra k te rz e  sp o tk ań  
m iędzynarodow ych , w zbudzą  n iew ąt 
p tiw ie  w 'W iln ie  wielkie za in te reso ­
wanie P i łk a rze  Ł o tw y  o s ta tn io  zn a ­

cznie podciągnęli  się. W y g rać  z n im i 
będzie  t ru d n o

N adeszła  jednocześn ie  o fe r ta  z 
Niemiec. Chcą p rzy jech ać  do W iln a  
p i łk a rze  znamego k lu b u  lipskiego „Tu 
r a “ . O ferta  ta  nie zosta ła  przy ję ta .

I  jeszcze je d n a  w iadom ość  p i łk a r ­
ska: W K S Śm igły zw rócił  się dzisiaj 
do Polsk iego  Z w iązku  Piłk i Nożnej z 
p ro śb ą  udzie len ia  zezwolenia na  ro ­
zegran ie  p ierw szego  m eczu  z po lską  
d ru ż y n ą  na L itw ie  „S lav ią“ . Dla w y­
ja śn ien ia  poda jem y , że jes t  to była 
d ru ż y n a  S p m ly  kow ieńsk ie j.  Jeżeli 
nade jdz ie  odpow iedź  p rzychy lna ,  to 
m ecz odbędzie  się w na jb liższym  cza ­
sie na w aru n k ach ' rew anżow ych

Skład WKS Śmigły iia mecz z Ruchem
P iłk a rze  W ojskow ego  K lubu Spor  

tow ego Śmigły w najb liższą  niedzielę 
g rać  b ędą  swój p ie rw szy  mecz o m i­
s trzos tw o  Ligi. Mecz odbędzie się w 
W ie lk ich  H a jd u k ach .  P rzec iw n ik iem  
p i łk a rzy  w ileńsk ich  będzie  Ruch. W.  
K S. Śmigły w ystąp i w n as tęp u jący m  
sk ładzb  b r a m k a r z  —  Czarski,  re ­

z e r w o w y  Łoś, o b rona  — Zawieja, 
Grządziel pom  — F u ja r sk i ,  B u k o w ­
ski, H o ffm an ,  n a p a d  —  Biok H a jd  u L, 
Vaw łow sk '.  L ong in , Moszczyński i

Marzec. Rezerwa —  W ojc iechow sk i.  
D ru ży n a  w yjedzie  z W ilna  w piątek 
w :eczorem . Z d ru ż y n ą  po jedzie  r a ­
zem tre n e r  Sell

Mecz odbędzie  się n a  re p re z e n ta ­
cy jnym  s tad ion ie  ś ląsk im  im. w oje­
wody G rażyńskiego. Począ tek  spot- 
k am n  w yznaczony  został  n a  godz. 
16 m 15.

P o w ró t  d ru ż y n y  ze Śląska nas tąp i  
w pon iedz ia łek  wieczorem.

Dz ś zebranie MKWF i PW
Dziś w sali posiedzeń  Z arządu  

M iejskiego w W iln ie  p rzy  ul D om i­
n ik a ń sk ie j  2 odbędzie  się p len a rn e  
zeb ran ie  Miejskiego K om ite tu  P rz y s ­
posob ien ia  W o jskow ego  i W y c h o w a ­
nia  Fjzyczn&go z n a s tę p u ją c y m  p o ­
rz ą d k ie m  d z iennym : sp raw o zd an ie  ze

ślizgawki, sp raw o zd an ie  z w y k o n a ­
nia budżetu  na rok 1937*38 p lan  p r a ­
cy na  okres  letni, w ybór  k an d y d a tó w  
na  cz łonków  K om ite tu  z nom inac ji  
na  rok  H)3€/3&, oraz  wolne w nioski. 
P oczą tek  zeh ram a  o godz. 19.

4KS — Białystok
W  na jb liż szą  niedzielę o godz. 18 

w sali O śro d k a  W . F. odbędzie  się 
mecz b o k se rsk i  m iędzy  R obotn iczym  
K lubem  S p o r to w y m  w W iln ie  a rep re  
z e n tac ją  B iałegostoku. S k łady  d r u ­
żyn p rz e d s ta w ia ją  się nas tęp u jąco :  
B ia łys tok  —  L ew in , Górecki, Z a lew ­
ski, Sandler ,  Piotrowicz, Gcszcs, Kuś-

o ie r  i Kozcn
W ilno  — -Lendzin. Bagiński, Luk- 

m in , Kulesza, K rasnop io row , P o reda , 
U nton , P o lakow .

W a r to  nadm ien ić ,  że mecz m ię ­
dzym ias to w y  W iln o  —  Białystok  ro ­
zeg rany  w lu ty m  zakończy ł  sJę zw y­
cięstw em  W łłtia 10 .6,

„Komitet Czerwonych Wldz“ 
przed sądem w Wilnie

12 oskarżonych o działalność komunistyczną
Sąd Apelacyjny w W iln ie  rozpoznał 

wczoraj sprawę 12 osób, mieszkańców 
m a s .c .  u  W idza , położonego w pow 
piastowskim , oskarżonych o działalność 
komunistyczny.

Komitet len, jak to wynika z aktu o- 
skaczema, przejaw iał na teren e miastecz­
ka W idza  i pow, brasławskiego intensyw­
ną driała lność wywrotową, organ:zuiąc 
komórki komunistyczne.

Akt oskarżenia op .ew a, że oskarżeni 
tw ofzyli „Kom itet Czerwonych W id z" , a 
jego członkow ie należeli do Centralnego 
Komitetu Komunistycznej Partii Zachod­
niej Białorusi.

Na ław ie oskarżonych zasied li: Ra­
chela Zylberm anówna, Sara Bank, Estera 
Rajche'ćwna, M ichał Kryczałow , Jan Iwa

,B&lilla“ ha scenie Teatru dla Dzieci T. Crtyma

now, Dvmitr Sidorow cz, bracia A , I M 
Szlamanowie i inni.

W  pierwszej instancji wszyscy oskar­
żeni zostali skazani na karę w ięzienia od 
3 do 8 lat. Na 8 lat skazano Zylberma- 
nównę i Sarę Bank. M ichał Kryczałow  1 
Dymitr Sidorowicz zosłali skazani na 7 lał 
w ięzienia, M endel Szulmeu na 4 lała itd.

W czoraj Sąd Ape lacyjny zatw ierdził 
wyrok pierwszej instancji, zmniejszając je ­
dynie karę w  stosunku do Estery Rajche- 
lówny z 7 na 4 lata, M ichała Kryczałowa 
z 7 na 5 lał oraz Dymitra Fedorowicza 
z 7 na 6 la ł. Ponudio został całkow icie 
uniewinniony Abram Szulrnan.

Bronili osk. adw okac.: Pułrusewicz,
Sukiennicka, Chil, Czernichów i Frydman.

Na zdjęciu — ’ scena z pięknej sztuki o młodocianym bohaterze Palii Baliili, wy­
stawionej w  Teatrze dla Dzieci T. Ortyma, Premiera „B a liili"  odbyła się w obec­
ności ambasadora Italii barona di Valentino i kolonii w łoskiej w  W arszawie, 

Reprodukujemy obraz z I aktu: W  zaułku Genui

. KINA I FILMU
„FO RTA N CERK I"

(Paufc
B luff i b u jd a  rek lam o w a nas nie dziw i. 

P rzyzw yczailiśm y  się do tego. M imo to, nie 
k iedy  b y w ają  zbyt w ielkie rozb ieżności m ię­
dzy rek lam ą  a rzeczyw istością . K ońska daw  
ka bujarim . P rzy k ład em  film  , F o rta n ce rk i" , 
zapow iadany  jak o  obraz  „obyczajow o-spo- 
łic z n y " , a w istocie rzeczy będący  m ętną 
„ k ry m in a łk ą “.

P o chw alić  trzeba  d o d a tek  taneczn o -m u ­
zyczny PAT-a. Dwa tań ce  w w y k onan iu  J a ­
dw igi L eitzków ny, dw a zaś Z iuty B uczyń­
skiej. Ta o s ta tn ja  m a podobno  w kró tce  p rzy  
być do W ilna D odatek  ten  jes t p o w ażną  re ­
k o m p en sa tą  za tilm .

D R n H B H B n n P B I I

Ogłoszenie
Z dniem  1 czerw ca 19,38 r. W ydział Po- 

vi lu tow y w N ow ogrodku zam ierza  sprzedać  
z wolnej' ręk i w łasną  d ru k a rn ię  i in tro liga- 
t r r n ię  (2 m aszyny  o nap ęd z ie  elek trycznym  
i I ręczna).

M aszyny do o b e jrzen ia  są  w dn ie  pow­
szednie od 8 do 15 w lokalu  d ru k a rn i przy  
ul. Słonim skiej.

O ferty  należy  sk ład ać  do dn ia  20 m aja  
1938 r. pod aaresem  „W ydzia ł Pow iatow y 
w N ow ogródku".

(—) K. M ILEW ICZ 
Przew odn iczący  W ydz. Pow. 

w N ow ogródku. - 
' IWBRWWWMPWWWMMMM

Gruźlica
płuc

jes t n ieu b łag a ln a  i coroczn ie  n ie  ro b iąc  ró ż ­
nicy  d la  płci, wieicu i s tan u , pociąga  ba rd zo  
w iele o tia r. P rzy  zw alczan iu  ch o ró b  p łu c ­
nych : b ro n ch itu , grypy, uporczyw ego m ęczą­

cego kaazlu  itp . s to su ją  pp lekarze  
„BALSAM TRICOLAN - AGE‘ 

k tó ry  ła tw ia  w y d zielan ie  się  plw ociny, 
usuw a kaszel.

W S Z E L K I E  NASIONA
warzywno I kwiatowe gwarantow ane  

p o l e c a

W . efet*
WILNO: Sadowa 8, tel. 10-57 

Ztw alna 18, tar. 19-51

P R O S Z Ą

Wielki film sensacyjno-obyczajow y. Historia dziewcząt żądnych
życia i użycia . . .

IFortancerki
§§SS! Pani Walewska
W roi. gi.; GRETA GARBO 1 CHARLES BOYER, — Ceny normelne. — Uigl ważne.

Początek seansów  o  god* 4 —6—8— 10.15

■  ■  ■■ m  B 0 K C  I Dziś. Rewelacylny film w barwach naturalnychHEMOS] DR0GA w NIEZNANE
W-g słynnej pow ieść. Louisa S tevenson a. W roi. gt. gw iazdo' trupy kelntia*da OSKrtR 
HOAiOLKfl Frances Ferm er I Ray M iland. —  Czar wyup mórz południow ych w kolorach  

naturalnych Nadprogram: ATRAKCJE i AKTUALNOŚCI, 5ocząteK o godz. 4 ej

Kino M A R S

oraz z pow odu kolo­
sa ln eg o  pow odzenia

Dziś, Wielki podw ójny p igram

Tajny agent Sylwia Sidney 
M  i t n u b a t u n c i P oci. seansów  

4— 7 —1C 15

św iatow id  I Marta E6GERTH i Jan KIEPURA
stwarzają n iezap om n1' —  1-------  —  *>■-*»-

„CZAK CYGANERII
stwarzają n iezap om niane kreacje w film ie

(C N ajczarow.ilejsze m elod ie. Przepych 
wystawj T em po. Początki seansów  
5—7 — 9, w n ied zie lę  o d  g. I-ej

w wielkim  film ie  
śplewno.-muzycz.OGNISKO ( Many EbGERTH

 CZARUJĄCE UCZY

ł -A lA L  kkkkLL A -SA AAA..AAAAAI

'  Tei.tr muzyczny „LUlNiA“ \
J  ►
3 Dziś o godz. 8.15 wiecz. £

2 „KRÓL W ŁÓ CZĘGÓ W  t
3 Ceny zniżone ►
-rrTTTTTTTrm TTTł—-▼r.TrTTTłTTTTTTTT’ f

S y g n a tu ra  Km. Nr. 336/37.

U b w ie s z a e n ie
O L I C l lA C J ł  NIERUCHOMOŚCI

K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego w W ilejce, 
C zestaw  w Sztrom  m ający  k a n ce ia r .ę  w W ilej 
ce, ul. S ienkiew icza N r 12 ua podstaw ie  a r t. 
676 i 679 k. p. c p o d a je  do p u b licznej w ia­
dom ości, że dn ia  5 m aja  1938 r. o godz 10 
w W ile jce  ,jjm acn Sądu) o a o ęa z je  się  sp rze ­
daż w d ro d ze  puDlicznego p rz e ta rg u  n a leżą  
cej do d łużn iczk i M erki B unim ow iczow ej 
n ieru ch o m o ści m ie jsk ie j, po łożonej w m. 
W ile jce  p rz y  ul. R aczkiew icza N r 12 i 11 
L is to p ad a  (zbieg ulic) p o w ierzchn i około  
493 jąż . kw ., n a  k tó re j z n a jd u ją  się n a s tę ­
p u jące  b u d y n k i: dcm  m ieszkalny  d rew n ia ­
ny, 'c d o w n ia  d re w ria n a  i b u d y n ek  gospo­
darczy. Pow yższa n ie ru ch o m o ść  m a u rz ą ­
d zoną  księgę h ip o teczn ą  w W ydziale  H ip o ­
tecznym  przv  Sądzie O kręgow ym  w W iln ie  
N r H jp . 5884,

N ieruchom ość oszacow ana została  na  su ­
mę zł 8.350 cena zaś w yw ołan ia  wynosi 
zł. 3262 gr 50

P rz y s tę p u ją cy  do p rze targ u  obow iązany 
jest złożyć ręk o jm ię  w w ysokości zł 835.

R ękojm ię na leży  złożyć w gotow iźnie 
albo w tak ich  p ap ie rac h  w artościow ych, 
ta d ź  książeczk ach  w kładow ych  in sty tucy j, 
w k tó ry ch  w ojno um ieszczać fundusze m ało ­
letn ich . P a p ie ry  w arto ścio w e  p rzy ję te  Dedą 
w w artości trzech  czw artych  części ceny 
giełdow ej.

P rzy  licy tac j będą  zacnow ane  ustaw ow e 
w aru n k i licy tacy jne , o ile dodatkow ym  pu- 
b ';cznym  obw ieszczeniem  n ie  będą  p o d an e  
do w iadom ości w aru n k i odm ienne.

P ra w a  osób trzecich  m e będą  przeszicoaą 
do licy tac ji i p rzysądzen ia  w łasności na  
rzecz nab y w cy  bez zastrzeżeń , jeżeli osoby 
te p rzed  rozpoczęciem  p rz e ta rg u  n ie  złożą 
dow odu . że w niosły  pow ództw o o zw olnienie 
n ieruchom ości lu b  je j częśc* od egzekucji 
! że uzv sk a tv  p o stan o w .em e  w łaściw ego 
sądu. n ak azu jące  zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu o sta tn ich  dw óch tygodni przed 
licy tac ją  w olno og ladać  n ieru ch o m o ść  w dni 
pow szednie od godziny  8 do  18. ak ta  zas 
postępow an ia  egzekucyjnego m ożna p rzeg lą ­
dać w S ąd z ie  G rodzjdm  w W ilejce.

W  m cśl ro z p o rz ą d z e n i  Ministra. Spraw  
W ew n ętrzn y ch  z dn. 22. I. 37 r. fDz. U N r 
12 poz. 84) s la w a ją c , do p rz e ta rg u  w inni 
p rzed staw ić  zezw olenie U rzędu W ojew ódz 
kiego W ileńsk iego  ,ia p raw o  k u p n a  powvż- 
s ie j  n ie ru chom ości.

Dnia 2 kw ie tn ia  1938 r.
K om ornik  

f.ZESł.A W  SZTtf*M

DOKTOR MED.
J. P iotrowicz-Jurczenn owa

O rd y n a to F  Szpita la  Saw icz C horoby skórne, 
wefflcryczne i koDiece. ul. W ileńska itr . Sk, 
tel. 18-66. P rzy ju  u le  od  5— 7 wiecz.

D O K T Ó R
W o If  s o n

C horuLy sk ó rn e , w eneryczne i nmcz-j - 
p łciow e W ileńska  7, teł. 10 67. P rzy jm u je  
Od godz. 9— 12 i 5 --8  wiprz

A fcliSŻ ER K I ŁAJ

Nadprogram: UROZMAICONE DODATKI. Pocz. cans. o 4-ej, w n.cdz, i św. o 2-ej.

A K U S Z E R K A
Maria LLawnerowa

p rzy jm u je  o<l godz tl r a n ,  do godz. 7 wiecz. 
— ul. la k u b a  Jasiń sk ieg o  1 a —3, róg ul. 

3-g^ M aja obok  Sądu.

A K U S Z E R K A
S m i a t o w s k a

o ra z  G abinet K osm etyczny, od m ład zan ie  
cery. u su w an ie  zm arszczek ,’ w ągiów , p ie­
gów, b ro d aw ek , łup ieżu , usuw an ie  tłuszcrri 
z b io d er i b rzu ch a , krem y o d m ł-d z a ją ce . 
w en n y  e lek tryczne, e lek try zac ja  Ceny nrzy- 
stępne. P o ra d y  bezn łatne . Zam k >wa 2 6 —6.

L O K A L E
SK LEP z m iezkan iem . W szelkie wygoiły 

do w ynajęc ia , ul. J. Jasiń sk ieg o  16. In fo rm a ­
cje na m iejscu.

P : i  C A
T T y * * * T T T f - T——-TTTTTTTTTTTTTTTTTT*

PO TR Z 1BNY miei-niczy z p ra k ty k ą  sea- 
leLiową, z w łasnym i in s tru m en tam i. Zgło­
szenia do Adm. „K u rje ra  W ileń sk jeg o "  dla 
M ierniczego Przysięgłego.

Kupno i sprzedał
tyy>yyyVVT*a>f*f -»y»yTTT-wTTTTw—r*

OKAZA'JNIE w y p rzed a ję  różne s ta ro ży t­
ne m eble jm anoń , brzoza) k redens. M ick;ewl 
cża 29 m. 1J. w godz. 9— 15.

K U PU JĘ  różne  k siążk i — zb iory  b ib li­
o teki we w szystk ich  językach , ró ż n e j treści. 
C h rześc ijań sk a  A n ty k w am ia  A. K araś. Do- 
m jr ik a n sk a  17 w ejście z u licy  Gaons..

i i i S ^ A C E N A  d u ż a  
szerck olis ln a

sprzedaje sią . — W ilno, Stalowa 3

R ED A K C JA  1 ADM INISTRACJA
Konto P .K .G . 700.312. Konto rozrach. I ,  W ino 1 
C e n t r a l* - '  Wilno, oL Biskupa Bandursklego 4 
Redakcja: teL 79, Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99—czynna od godz, 9,30— 15.30 
Drukarnia tel. 3-10. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d 4 z f a l f i  Nowogrodek, n i. Bjzytiaftska 35, tel, 169; 
Lida, ul. uórntaiiak# 8. te l. 166; B-iranowIcre, 
ITWnska 11;
P ińsk , Dominikańska 40.

Przedstaw icie lstw a; Kłeck, Nieśwież, Słonim, SI iłpce, 
Fzcziiczyn, Wołotyrr, W ileika. Dtp dno — 3 Maja 6, 
Suwałki — Em. P ,a te r 44. Równe — 3-go Maja 13, 
Wołkowysk — Brzeska 9/1.

CENA PREN U M ERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w k,aju — 
3 zł., za granicą 8 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po­

cztowego m l agencji zł. 2.50.

CEN Y O GŁOSZEŃ : 2 a wiersz milimetr przed tekstem 75g,i., w teki rte 60g r. 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gi za wyraz, Kronisa redakc. I komunikaty 6C gr 
za wiersz jednoszp Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrow ' tabelarycz­
ne 50%. Uaład ogłoszeń w tekście 5-łamowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń I rubrykę .nadesłane* redakcja nie odoowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 ! 17 — 19

W yddw nictw o  .K u r je i  W ile ń sk i*  Sp. z o. o.
n r f fu i tm iw
D ru k . .Z n ic z * ,  W iln o , i :l .  B is k . B an d ursk ieg o  4, te l. 3-40. Redaktor odp, J ó z e f  O n u sa jt ls


